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Podpisanie układu pokojowego 
między Syjamem a Indochinami. 


Francja i Syjam przyjęły japońskie propozycje arbiirażowe. 


Tokjo, 12 marca. Wa wtarsk ukazał 
sią wspólny komunikat delegacyj Japa- 
nii, Francji i Syjamu w sprawie przy- 
jęcia i podpisania wysuniętych przez 
Japonią warunków likwidacji sparu 
granicznego syjamsko-francuskiego. 

Jak wynika z jego treści, Francja od- 
stąpiła ze swych terenów indochińskich 
na rzecz Syjamu okręg Paklay oraz od- 
cinki obszarów na zachód, północny za- 
chód i południowy zachód od Kambo- 
dży, w swoim czasie należących do Sy- 
jamu. Wszystkie te tereny stanowiły 
strefę zdemilitaryzowaną. Ponadto prze- 
chodzą na rzecz Syjamu dwie wyspy na 
rzece Mekhong, mianowicie Khong i 
Khone, jednakże będą one administro- 
wane wspólnie przez Syjam i rząd Indo- 
chin Francuskich 

Jak dalej wynika z treści wymienio 
nych dokumentów, Japonja zagwaran- 
tawała ostateczną ważność zawartego 
porozumienia, przyczem zarówno Fran- 
cja jak i Syjam uznają wysiłki Japonji 


w kierunku utrzymania pokoju, jak ró- 
wnież jej poprawne stanowisko. 

Padpisanie japońskiej propozycji po- 
średniczącej celem zlikwidawania sporu 
granicznega między Syjamem a francu- 
sklemi Indochinami odbyła sią we wto- 
rek a godzinie 16-tej czasu japańskiega 
w urzędowem mieszkaniu ministra spraw 
zagranicznych Matsuoka. 

Po akcie podpisania układu odczyta- 
ho wspólny komunikat, poczem minister 
spraw zagranicznych Matsuoka i prze- 
wodniczący _delegacyj Syjamu oraz 
francuskich Indochin wygłosili krótkie 
przemówienia, podreślając znaczenie za- 
wartego ukladu. 

Prasa japońska wita z radością doj- 
ście da skutku ostatecznego porozumi 
nia na konferencji pokojowej w Tokio. 
Zgoda Syjamu i francuskich Indochin 
na japońską” Propozy: cję pośredniczącą i 
przyczynienie się w ten sposóh da poko 
ju na Dalekim Wschodzie oznacza — 
jak stwierdza „Tokio Asahi Szimbun* — 


odprawę wobec Anglji i wobec Stanów 
Zjednoczonych. Pomyślne zakończenie 
konferencji: dowodzi, że zarówno w Eu- 
ropie, jak i na Dalekim Wschodzie, na- 
wy porządek rzeczy zaczyna wywierać 
w sposób widoczny swoje skutki. 


Również pozostałe dzienniki podkre- 
ślają z najwyższem zadowoleniem po- 
myślny wynik konferencji, co — jak 


stwierdzają dzienniki — należy zawdzię- 
czać pokojowym dążeniom Japonji, oraz 
wysiłkom ministra Matsnoki. 


Rada gabinetowa w Japonii. 


(=) Tokio, 12 marca. W związku z poli- 
tycznemi wydarzeniami ostatnich dni, a 
mianowicie z zawarciem układn pokojo- 
wego między Indochinami franenskiemi 
i Syjamem oraz wyjazdem min. Matsuo- 
ki do Europy, odbyła się w godzinach po- 
rannych nb. wtorku t. zw. rada łączniko- 
wa wszystkich członków gabinetu japoń- 
skiego z udzialem członków sztabów ge- 
seralnych marynarki i armji. 


„Sheffield'* ciężko uszkodzony. 


Madryt, 12 marca, Jak donoszą z Algacl- 
ras, wpłynął da portu w Glkraltarze bry- 
tyjski krążownik „Shafłlald" araz pawlen 
torpadowlec, oba cleżko uszkodzone. 

„Sheflield* posiada 9.100 ton i należy do 
najwyższej klasy krążowników. Okręt ten 
wyposażony jest w 12 dział 152 mm, osiem 
10.2 em, oraz 12 lekkich dział przeciwlatni- 
czych. Załoga wynosi w pełnej obsadzie 
700 żołnierzy. 


Straty wśród oficerów į marynarzy. 


Berlin, 12 marca. Według komunikatu 
admiralicji anglelskie] w nocy na niedzie- 
lę zastały zatopiane dwa przybrzeżne sbat- 
stnażnicze „Ramliio" | „Coddars*, 

Łacznie z temi dwoma okrętami tlota an- 
ziełska w ciagu ostatnich trzech tygodni 
stracila 9 jednostek z samego tylka skladu 
lekkich jednostek bojowych. Wymienić na- 
leży w tym zakresie zatonięcie statku 
„Huntley“ z 78 ludźmi załogi. statku pa- 
trolowego „Ormonde“, oraz pewnego sia- 
wiacza min i nieustalonej nazwie. który 
w dniu 5 marea został dnsłownie rozerwa- 
ny bombą ciężkiego kalibru, We wszyst. 
kich wypadkach zginęła wielu ofieerów i 
marynarzy. 


Kanał Sueski 
zapchany załopionemi okrętami. 


Bukareszt, 12 marca. Dn Konstancy przy- 
hyla ostatnio zaloga rumuńska dwóch pa- 
rowców „Citus" i „Steaua Romana" klóra 
składając się z 34 marynarzy. została ode- 
slana przez Anglików po zarekwirowaniu 
wspomnianych okrętów. na okręcie . Da- 
pia" do ojczyzny. Oba wspomniane parow- 
ca znajdują się obecnie w Bombaju. Ma- 
rynarze cl ośwladczyli, że z powodu gwał- 
tawnych nalotów niemieckich | włoskich 
Jest kanał Sueski zapchany w kilku miej- 
scach zatopionemi okretami. W atdleglnści 
40 mil nd morza, w miejscu gdzie kanał 

oslada jedynie szernkości 25 metrów, ma- 
JE znajdować się cztery arniajskie parowce. 
które zatarasawały przejazd. — Z tego też 
powodu inna okręty muszą omijać to miej- 
ace, a prace przy usnwanin tych okrętów 
są utrudnione, przez nalnty nieprzyjaciel- 
skie. Pazatem stwierdzili marynarze ru 
muńscy, ża kanał Sueski nla poslada obrta- 
ny_przeciwiatniczej. 

Ruronński dziennik „Impul“ przynoszący 
ta wiadomość dodaje. że wedlug orzeczenia 


fachowców nprząjnięcie tych zatopionych 
dk nip czasach pokajo 


Waszyngton obuwia się konfliktu : 
angielsko-francuskiego. 


Nawy Jark, 12 marca. Zapowiedź rządu 
francuskiego a użyciu floty wajennej ce- 
lem zaopatrzenia ludności francuskiej w 
śradki żywności przez przelamanie bla- 
kady angielskiej, została opuklikawana 
w dziennikach nawojorskich jaka wielka 
sensacja. 

Dzienniki są zgodne ea do tego, że Wa- 
szyngton poświęca rozwojowi tej sytuacji 
największą uwagę. 

„New York Times* donosi z Vichy, że 
wydaje się nieuniknionem wnędzenie 
Francji da wojny przeciwka jej dawne- 
mu sajusznikowi, jeśli natychmiast coś 
się nie stanie. Z Londynu donosi to pisma 
o wzrastającem niezdecydowaniu, ponie- 
waż rząd angielski stanąłby przed nie- 

pykle trudną sytuacją, zarówno ze 
względów politycznych jak i uczucia- 


wych, gdyby admirał Darlan cheiał zrea- 
lizować swoją groźbę. Istnieje możliwość, 
że angielski premjer Winston Churchill 
osohiście odpowie na deklarację Darlana, 
aczkolwiek niemą zbyt wielkiej nadzieji, 
aby tem samem problem zaopatrzenia 
Francji w środki żywności został rozwią- 
zany, 

„New York Herald Tribune“ uważa 
rozwój nieporozumień między Londynem 
a Vichy dyplamatycznem zwycięstwem 
Nismiec, które uzyskały to, že Darlan, 
whrew swym dawniejszym deklaracjam, 
iż flota francuska nie hędzie użyta prze- 
ciwka Anglii, obecnie skłonił się da tega 
rodzaju grażby. Pismo zaznacza przytem, 
że oslona konwojowa dla francuskich o- 
krętów ze środkami żywności dotyczy nie 
Niemiec, ale jedynie Francji. 


Sytuacja uprowizacyjna Francji. 


Konferencja prasowa w Vichy. 


(=) Genewa, 12 marca, Z Vichy donoszą: 
Marszałek Petain przyjął w poniedzialek 
w ohecnnści admirała Darlana i podsekre- 
tarza stanu dla wyżywienia Acharda, przed- 
stawicleli prasy amerykańskiej w Vichy 

Na wstępnie podsekretarz stanu Achard 
przedstawił sytuację Francji pod wzglę 
dem zaopatrzenia w zboże. Podkreślił on 
przy tej sposobności, że wskntek nasiępstw 
wojny oraz ograniezenia możliwości dowo- 
?m z zagranie y. zaopatrzenie ludnaści w zho- 
łe jest zupelnie niewystarczające. Rząd 
franenski przedstawił ten stan rzeczy rzą- 
dowi amerykańskiemu. przyczem prosił go 
o przetransporiowanie 5 miljanów cetna- 
rów zhoża w pewny sposób do strefy bez- 
pieczeńsiwą. 

Po npodsekretarzn stanu 
brał glas admirał Darlan, wypowiadając się 
przeciwka blokadzie bry! Podkre- 
Śl on. że Anglicy w dalszym ciągn kon 
tynuują swoją blokadę przeciwka Fran 
Blokada ta nie przyczynia jednak Niem. 
com żadnych strat. 

W tym momencie przerwał marszałek 
Petain, oświadczając na poparcie wywo- 
dów Darlana. że Nlemcy zwrócili Francu- 
zam w strefie okupawane| 2 millany kwin- 
tall zboża, które zastalo zarskwirowane. 

Sekretarz stanu Achard dodał w związku 


Archadzie za- 


z tem, że ogólna ilość zboża, jaka pierwot- 
nie została zarekwirowana przez Niemców 
w strefie okupowanej, wynosiła 2,7 miljo- 
nów ton. 


n ciagu swoich wywodów Dar- 
ył. że Niemcy pnaradają 82er- 
sze zrozumienie dla swych 

kości, niż Angli 
blokady ni antyki 


nowili rozciągnąć blokade nad franenskie- 
mi iIndochinami, hlakada ta z natnry rze- 
czy zwróciła się jedynie i wyłącznie prze- 
ciwko Frane 

Admiral Darlan wydał na cześć general- 
nego delegata rządu francuskiega w Afryce 
Śniadanie, na którem oheeni hyli wszyscy 
ministre: resortowi, oraz szefawie da- 
wàdziw wojskowych. 

W czasie tego śniadania panowała calko- 
wila zgodność pogladów w sprawie abrony 
francuskich pasladlości kolan]alnych. 

W związku z tem ukazał się komunikat 
następującej treści: „Admirał Darlan. wice 
premjer rady ministrów, wydał na cześć 
generała Weyganda. generalnego delegata 
rządu francuskiego w Afryce, bankiet 
w świsłem granie. Minister wojny gen, 
Huntziger, sekretarz stanu dla kolonji 


Donłosłe znaczenie wizyty Matsuoki 
w Berlinie, 


(=) Tokio, 12 marea. Jak stwierdza 
półurzędowa ajencja Domei w swoim 
pierwszym komentarzu, podróż ministra 
spraw zagranicznych Matsuoka do Berli- 
na posiadać będzie niezwykłą donioałość, 
zwłaszcza że przypada na okres nadzwy- 
czajnego napięcia i ważnych wydarzeń o 
światowem znaczenin. 

Pozatem jest to pierwsza podróż |apań- 
sklego ministra spraw zagranicznych da 
Europy. Z tych względów wizyta Mat- 
suoki wzbndzila w kołach dyplomacji 
światowej bardzo wielkie wrażenie, Po- 
dróż jego bedzie miała na celu jeszcza 
ściślejsze uksztaltowanie współpracy po- 
między państwami Paktu Trzech Mo- 
carstw. 


paka Platon, sekretarz stanu w mi- 
nisterstwie żeglugi powietrzej gen. bry: 
kady lotnictwa Bergelot, wzięli udział 
w tym bankiecie. 

Bezpośrednio potem odbyła się konferen- 
cja, w toku której omówiono szereg pro- 
hlemów natury politycznej, gi tpodarceaj 
i wojskowej, dotyczących francuskich po- 
siudlości kolonialnych w Afryce. 

Szczegółowo zastanawiano się nad kwe- 
stją ewentualnej obrony afrykańskiego te- 
rytorjum kolonjalnego przeciwko atakowi 
z zewnątrz. Z naciskiem podkreślono, iż po 
myśli zobowiązań, przyjętych przez MATAZ. 
Pełaina w ramach układu o zawi 
niu broni, tereny te hędą broniona 
każdym najeźdźcą przez trantuskie ally 
reje. 


Francja przeżyła ciężką zimę. 


(=) Waszyngton, 12 marca. W oświad. 
czenin złożonem przez ambasadora Francji 

w Stanach Zjednoczonych. Henryka Hayą 
wobec dziennikarzy, oświadczył on, żę nie: 
zrozumialem jest stanowisko Anglii w 
odniesieniu do wynajętego przez amary- 
kański Czerwony Krzyż parowca  „Kx- 
mouth", na pokladzie którego znajduje Ai 
ładunek 300 ton płatków owsianych, 
odmówiła udzielenia konwoju. 

d czasów średnlawiecznych Francja 
przeżyła najfatalniejszą zimą. Ambasador 
poinformował o tym wypadku sekrelarza 
stanu Hulla. Naslepnie ambasador takn 
munikowal, że z ODL nastania P 
mowej podwaila się Amiertelnaśi wśród 
dzieci francuskich, Czerwony Krzyż oddał 
płatki owsiane do dyspozveji dzieci fran- 
cuskich i było rzeczą niemożliwą, aby z% 
platków tych mieli korzystać Niemcy. 


Pomoc Niemiec przy odhudowie 


Francji. 


Paryż, 12 marea. W wyniku nieda- 
wno zakończonych rozmów gospodarczych 
pomiędzy przedstawieielami Francji i Nie- 
miec państwa nlemieckla dostarczy 
wlelkiega kantyngentu atali na odhudową 
okupowanych obszarów francuskich. 

Wysylka ta zapewnia przeprowadzenie 
wielkiego programu odbudawy arteryj ko- 
mnnikacyjnych i odbudowy mostów w 0- 
kupowanych terenach Francji, Ponadto 
wielkie ilości stali będą zarezerwowane dla 
produkcji samochodów, a przedewszyBt- 
kiem wozów ciężarowych. — Dzięki temu 
[raneuski przemysł automobilowy, będzie 
mógł nsiąznąć nkolo 45 proc. swej >rzed- 
wojennej pradnkcji. 

Dalsze wysyłki metali z Niemiec przewi- 
dziane są na zelekiryzawanie linij knleja: 
wych Paryż-Lyon, jakoteż innych wiek: 
szych linij. co przyczyni się wydatne do 
zaoszczędzenia węgla, którego znżywano 
do 40.000 rocznie. 


Anglja „ofiarowuje'* Syrję. 

(=) Genewa, 12 marca. Z Vichy dono- 
szą: W związku z abecnemi intrygami an- 
gielskiemi na Bliskim Wschodzie otrzy- 
mana tu informacje, stwierdzające, że 
Anglicy wzmocnili ostatnia szczególnia 
swoją prapaganńą, zwróconą przeciw Sy- 
rji i Libanonowl. 

Anglicy posługują się przytem azeze- 
gólnie intesywnie emirem Transjordanji 
Abdnllshem. Rola Ahdullaha została u- 
dowadniona nowym interesującym fak- 
tem. Mianowicie wedmg nadeszdych fu 
wiadomości Anglicy złożyli emirowi Ab- 
dulahowl przyrzeczenie uczynienia ga 
władcą Syr]l, w razie stworzenia przez 
angielską polityką wojenną „nowych 
stosunków“ na Bliskim Wschodzie. 


„DZIENNTK_PORANNY* Nr. 


zwartek. 13 marca 1941. 


Wewnętrzny front Wielkiej Brytanji 


It. 


Amerykańscy obserwatorzy, których za- 
daniem jest badanie nastrojów ludności 
angielskiej i zdawanie sprawozdań w Ame- 
Tyce, reprezentują dwie zasadnicze opinie 
o obecnym stanie rzeczy, nazywanym „Sy- 
tnacją wojenną poza frontem“. 

Jedni z nich uważają że naród angielski 
został wstrząśnięty ze swej stuletniej tleg. 
my. „Poddaui czują się opuszczeni przez 
awych panów" — pisała z początkiem stycz. 
nia czasopismo „Look*, charakteryznjąc 
reakcją mas ludności w jesieni. „W nagłej 
wizji cały naród poznał, że rząd angielski 
w wielu sprawach jest zapobiegliwym, ale 

zawlódi zupelnie na odcinku aplaki 
spoleczne). 
„Przywódcy Anglji nigdy nie rozumieli 
klasy robotniczej i jej problemów". 

Jako następstwa tego „otwarcia oczu”, 

a rat y teoretycy apodziewają się, ż 


z uchodzi także 
i Bovin, który wprawdzie przez pewien 


nego z tych przedstawicieli 


okres czasu uważany był przez niektóre 
koła robotnicze za zdrajcę, ale którego po- 
zycja została silnie wzmocniona dzięki jego 
energicznym atakom na koła konserwa 
tywne. 

Gdy w swej mowie, wygłoszonej w klubie 

„Rotary“ oświadczył, że głównym moty- 
wem życia narodowego powinno być zahez 
pieczenie socjalne, a nie zysk prywatny, 
wówczas „Sunday Times" pisał, że obydwa 
to pojęcia dadzą sią pogadzić, 
„ Ludzie, którzy znaja Revina twierdzili, 
ża on sam uznawał możliwość dojścia do 
kompromisu iżeza podstawę swej kariery 
obralhy najchętniej rolę takiego „rewolu- 
cjonisty od Święta" przy poparciu konser 
watystów. W ciągu zimy skutkiem roz- 
lumu w partji był on jednak coraz silniej 
spychany ku lewicy, W wywiadzie, opu. 
blikawanym w Ameryce, na pytanie: „Wie 
lu z Amerykanów uważa pana za najbliż- 
szego premjera angielskiego, czy pan jest 
tego samego zdania? — odpowiedział. że zo. 
stał on powołany da gabinetu dla przepro- 
wadzenia pownych określonych prac, ale że 
w gabinecie fym nie czuje alą dobrze 
(News Rewiew 21 grudnia). 

Zə słów tych wyciąga eie wninsek, że 
marzeniem jego jest zawarcie paktu z 
przedatawicielami konserwatystów. ale ła 
marzenie to porzucił, widząc, że inaczej 
straci poparcie awej własnej klasy, Koła 
robotnicze nie okazują podobno najmniej 
szych chęci do jakiegokolwiek kompra- 
misu z konserwatystami, nawet przy jak 
ga jcniej posuniętem uwzplędnieniu ich żą- 


lan. 

Kola te tylko dlatego popierają tą po- 
zorną rewolucię w Anglii, że przy jej po- 
mocy mają nadzieją utrzymać się przy 
władzy. Dlatego też zwalczają komunistów 
i wszelkich przeciwników wojny. 

Politycy lewicy maja nadzieję, że zwolna 
uda się im wyprzeć kanserwatystów ze afe- 
ry, wpływów i ża pożyskawszy w miarę 
npływu czasu coraz szersza koła robotni- 
ków, wreszcie usuną konserwatystów od 
władzy w momencie, kiedy świat robotni- 
czy zażąda od tych ostatnich wypełnienia 
przyrzeczeń, zlożonych podczas wojny. 

Inni obserwatorzy zaprzeczają wogóle 
fstnieniu poważnej, rawalutyjnej inlejaty- 
wy nawet I wóród zarganizowanych robo- 
ników, nie widzą jej nawet w kołnch nrzy 
wódców robatnie: . którzy zdaniem tych 
obsprwatorów zostali zenchnięci <«'"niej, 
niżby można było przypuszczać, do defen- 
"ywy. 

Obserwatorzy ci potwierdzają poatennin: 
ey razłam socjalny w Indności angielskiej i 


nie wlarzą w możliwość kanatruktywnaj 
odhudowy. 


Wszystkie sprzeczne ze sobą plany nano 
dowego odrodzenia uważają ei ohserwato 
rzy tylko za pewna forme propagandy, sze 
rzonej przez koła intelektualnych retor- 
mistów 1 utopistów. Istnieje tendencja do 


powolnega zastępowania niebezpiecznego 
pojecia „nawego porządku w Anglii", ideal. 
nym abrazem staro-brytyjskiei tradyc, 


przy „przedstawieniu angielskich koncep 
tli a imperjum* za jedyną. wypróbawaną 
w praktyce rewalucyina ideę, odnowiednio 
roplębioną pad wzgledem mistycznym. 
Oczywiście przyznaja się, że „pewna mo 
dvfikacyjna formy“ dostosowania do wy 
magań czasu są konieczne, jak np. wpro- 
wadzenie szkół powszechnych. ubezpieczeń 
socjalnych. ośmiugodzinnego dnia robneze. 
go. „Publie Schools" muszą stworzyć wol- 
ne miejsca dla nzdolnianych nezniów szkół 
nowszechnych, a władze wnjskowe muszą 
dać mażność synom mieszczańskich radzln 
uzyskania stonni aficerskich. Słynne dziel 
niee nędzy, t. zw. alums. muszą zostać oczy- 
szczone, a wielkie pałaca arystokracji mu 
eza być udostęgnion dzleci ubagich ra- 
botników mleļskich. Jak ostatnia określi? 
Malcolm Macdonald w „Daily Herald" 


era zamków wlsiskich zastała Jui 
daflnitywnia zakańczona. 
Róż jednak ma przeprowadzić te donio 
ała reformy. jesli nie „dąrowani przez na 
turą przywódcy narodu", konserwatywni a- 


rystokraci, którzy już oddawna przeprowa: | czasie kastę plutokracji. W czasach dzier 


dzają prawdziwe reformń wbrew opozycji 
liberalnych przemysłoweówi Jak twierdzi 
się w setkach artykulów, feljetonów, ksią 
żek itd. 
kasta ta nle zawiodła w rozwoju 
ostatniega atulecla. 


Zoatała ona jedynie zubożona przez zbyt 
wysokie podatki przez powstałą w między 


żenia władzy kosia ta zawsze hyla gotowa 
da dopuszezania uzdolnionych i odważnych 
z innych sfer. a nawet do przyjecia ich do 
swego grona. 

W tych i tego radzajn zdaniach zawarta 
jest zapuwielź wałki ze strony konserwa 
tystów przeciwko reformistom, jag rów- 


wnież wiedź ma oświadezenie Be 
vina, że 


obecna wojna jest także swego 
rodzaju wojną domową. 


Obydwie strony prowadzą zaciętą walkę 
przy pomocy rozmaitych hasel ideowych i 
obletnic na przyszlość, Nie brak i podate 
nów oraz dwulicowej gry, przyczem isto- 
tne rzeczy omija się dyskretnem milcze- 
niem. ograniczając się do odkładania po 
ważniejszych spraw na okres powojenuy. 
uważając je za sprawy „których nie można 
omawiać podczas wojny“. 

Na podstawie powyższych danych można 


| 


sobie zestawić obraz stosunków. jak również 
można wnioskować o dalszym rozwoju wy 
padków. W dwóch punktach jednak u 
bydwa wragie snbie obozy zgadzają się za 
sobą. Nikt mianowlcia nla twierdzi, ża an- 

leiskia  społeczcństwa „szary człowiek 1 
ulicy". blerze udzlał w tel dyskusji, W 
rzeczywistości była ona dotychczas udzia- 
łem wtajemniczonych i zawodowych osabi- 
stości — polityków, stategów, apitatorów 1 
intelektualistów. 


Niemiecki komunikat wojenny. 


Berlin, 13 marca. Naczelna komenda ar- 
mji niemieckiej komunikuje: 

Woina handlowa przeciwko Angliji przy- 
niasła w clagu czterech miesięcy zimowych. 
ad listopada 1940 da lut: 1941 włącznie, 
wybltne sukcesy. Nieprzyjaciel straci w 
tym czasie 2,037.000 tan tonażu okrętów 
handlowych, z czego 1,524.000 ton zastalo 
zatopionych przez marynarkę wojenną, a 
513.000 ton przez lotnictwa. Pozatem lotnic- 
two uszkodziła ciężko tratlenlami bamb 
175 nleprzyjaclelskich okrętów handlowych. 
Da ilczh tych nis zostaly wliczona straty 
nieprzyjaciela, poniesiane skutklam wybu- 
chów min. 


Farmacje samolotów bojowych zaataka- 
wały ostatniel nocy skutecznie hamhami 
ważne ze względów wniennych urządzenia 
przemyslowe w Birmina' tak również 
urządzenia portowe | dokowa w Londynie 
1 Sauthamnton. 

Jeden z samolotów wywladowczych ham. 
bardawal u wybrzeża Szkocji nółnocna|] je- 
den, plynaey, w konwoju większy okrot 
handlowy. który pozostał na miejscu pno 
celnem traflenlu, 


Skuteczne ataki klerowana były za dnia 
na lotniska w Angliji południowej | urzą- 
dzenla portowe w Portsmouth. 

Ariylerja dalekosleżna wojska lądowego 
astrzeliwala okręty w: rzyjaciel- 


s. 
morza Śródziemnaga farmacja 


W rojon 


niemletkiega lotnictwa uzyskały tra SEM 
a 


bambami cłężkiego kalibru w urzad: 
wojskowe na Malcle. Dalsze skuteczne 
takl klerawane byly na brytylskie kolum- 
ny samachadowe w Afryce północnej, 

Nienrzyłaciel zrzucił oatatniej nocy na 
kilku miejscach w Niemczech zachodnich 
bomby rozpryskujące | zapalające. Ohak 
nieznaczne| szkady, klika osób została za 
kltych. wzalednia zranionych, 

W czasie od 6 da 11 marna nieprzylaciel 
stracił 11 samolotów, z czega cztery w wal. 
kach urwictrznych. dwa przez artylerią 
mrzeciwlotniczą | leden urzaz artvierję ma. 
rynarki, Cztery samoloty zostały z calą 
pewnościa zniszczone na zlemł. Za znisz- 
czeniem dalszych, zaatakowanych na zie 
mi, samolotów nalcży sie liczyć, Podczas 
teno samego okresu straty niemieckie wy- 
noszą dziewleć samolotów, 


Niemiecho-Wigarska defilada Wojskowa. 


Sotla, 12 marca, W kliku wlekszych mla- 
stach Bułgar]i odbyły się w niedzlelę defl- 
lady wojsk niemieckich ł hulgarskich. któ 
da serdacznych ma- 
recz długotrwałego 
stwa broni między obu krajami. | 

Generalowie downdzacy stacjonowanemi 
w tych miastach waiskami niemieckiemi 
złożyli wieńce u etáp hulqarskich pomni- 
ków bohaterów wojennych. Nastepnie od- 
działy wojsk nięmieckieh i bulgarskich 
wszystkich rodzajów broni przemaszerowa 
ły paradnym krokiem przed downdzącymi 
generałami obu ar! wśród dźwieków 
niemieckich i hulga eh marszów woi- 
skowych. Następnie genaraławie w krót. 


| 


kich przemówieniach padkroślilii bra 
stwa broni I wspólność lasów obu zaprzy 
łaźnionych narodów. przypominałąc ml 
sprawiedliwości narzuconych Im traktatów 
jawych. 

Tłumy publiczności otoczyły w gestych 
sznalerach place i ulice. któremi maszer)- 
waly wojska. witając je serdecznemi okrzy- 
kam! „hurra“ i „heil“. Na defiladzie byli 
obecni przedstawiciela wszystkich władz 
wojskowych i eywilnych. Wśród szeregów 
dofilujących woisk widać byln również 
większe oddziały młodzieży szkolnej. Dzien- 
niki hulgarskie zamieściły wielkie sprawo- 
rza o niedzielnych defiladach wojsko- 
wyć 


Zwolnienie reze: w'stów w Bułgarji. 


(=) Sofja, 12 marca. Jak w ub. niedzie- 
lę zakomunikowały czynniki urzęńowe, 
przewidziane są zwolnienia rezerwiatów 
ońkywających służbę w szeregach armji 

Nowe rezerwy zostaną powołane do 
służby jedynie w wypadku zajścia ka- 
niecznej potrzeby. Czynniki te liczą się 
również z koniecznością, w związku z za 
siewami wiosenemi i pracami na roli. W 
każdym razie hezpieczeństwo Bulzarii 
opiera sią wyłącznie na armii bulgar- 
skiej, natomiast wojska niemieckie mają 
być gwarantami pokoju na Bałkanach. 


Sofja w oczekiwaniu na decyzję 
Belgradu. 


Satja, 12 marca. Zainteresawarie spałe- 
czeństwa hulgarskiegn kancenttuje się w 
tych dniach cafkowicia na stanowisku Ju 
gasław]i, które zdaniem sofilskich kól po 
litycznych wabec mających pośrednia 
nastąpić wydarzeń na Bałkanach. nieba- 
wem znatania wyjaśniane, na co wskazują 
również balgradzcy korespondence! bulgar- 
sklch dzienników w dłuższych sprawozda 
niach. 

W związku z pawyższem przypomina 
„Slovo* nowiedzenie Kanelerza Fi'lera, że 
Nlemcy | Jugastawja zawsze będą sąsła 
dami | dlatego starają się żyć w dobrych 


| kardynał Schulte zmarl w ron 


stosunkach. Ostatnie doświadczenia poli- 
zna — sądzi dziennik — pauczyły już, 
że glerwszym vraru=kiem zdrowej polityki 
zagranicz! są dobre stasunki z Innemi 
państwami ale przeńwszystkilem + sąsla- 
dami. Brytyjska polityka okrążenia za- 
kańczyła się niepowadzeniem i wykazała, 
że iest ahanrilem nnierać swnia nadzieje 
na państwach, których gwarnneje w decy- 
dniącym momencie nie posiadają żadnej 
wartości, 
Obrady jugosłowiańskiej rady 
koronnej. 


Belgrad, 12 marea. Książe regent Paweł 
zwałał na środę przednałudniem nosledze- 
nia pelnej jugosłowiańskiej rady koronnej, 
na której zapaść mają niezwykla dania! 
uchwaly polityczne. 

Posiedzeniu będzie przewodniczył kaiążę 
regent Paweł, a wezmą w niej udział 
wszyscy członkowie gahinatu jngosłowiań- 
skiego, jak również wszyscy mężowie 
stanu. 


Zgon arcybiskupa Kolonii. 


Kalan]! 


Kalonla. 1 marea, Arcybiskup „Kalar 
edziałek a 


godz. 12 na udar serca. 


Włoski komunikat wojenny, 


izym, 13 marca. Włoski komunikat woj. 
skowy ze środy brzmi pastępująco: 
Główna kwatera armji wiuskiej komuni. 


je: 

a trancle greckim zostaly odparte nie. 
przyjacielskie ataki na odcinku Vajusa, 
przyczem nieprzyjaciel poniósł eiężkie stra. 
ty. Wzięto do niewoli jeńców i zdohytą 
broń. Włoskie eskadry lotnicze w ciągu 
dnia wczorajszego oraz w nocy zaatakowa- 
ło akcjami o charakterze ciąglym zas 


jacielskie punkty zaopatrzenia, zaklady 
wojskawa i stanowiska, baterje i wojska. 

walce powietrznej zeatrzelono dwa me 
przyjacielskie sumaloty. Dwa 
włoskie nie pawróciy. 

W nocy na 11 marca samoloty niemiec. 
kiego korpnsu Joluiczegn  bombardawały 
wojskowe warsztaty na Malcie. j 

W Afryce północnej samoloty niamiea- 
kiego korpusu lotniczego bombardowały | 
brytyjskie kwatery i samochody. Nieprzy« 
jacieł dokonał w nocy ua 11 marca nalotu 
Trypolis. Strat niema, lekka szkoda 
materjałowa. 

Na morzu Fgslskum nieprzyjacielskie 
samoloty zaatakowały włoskie bazy lotnis 
cze na wysple Rodos. Jest jeden ranny i 
pewna szkoda. 

W Afryce wschodniej włoskie oddziały 
zaatakowały jeduo stanowisko nieprzyja. 
cielskie na odcinku pod Koren, absadziło ja 
i zmusilo garnizon do ucieczki, Włoskie lot» 
mietwo obrzuciło bombami rozpryskujące. 
mi nieprzyjacielskie sily zbrojne w kraju 
Somall, przyczem powstały znaczne poża- 
ty. Nieprzyjącielskie samoloty bombardo- 
wały kilka miejscowości w Erstral, nie wy« 
rządzając godmej wzmianki szkody, 


samoloty 


W Grecji panują tendencje 
pokojowe. 


(=) Budapeszt, 12 marca. Nadzwyczajny, 
wysłannik dziennika „Magyarorszag" w. 
depeszy a Sofji informuje, że według tam 
nadeszłych doniesień. w Grecji przybierają 
na sile pokojowe tendencje. Wóród wyż: 
szych dowódtów wojskowych jest wielu 
zwolenników, możliwie jak najszybszego 
zawarcia pokoju. 


Kryzys ministerjałny w Egipcie. 


Rzym, 32 marca. Jak danos! „Monda 
Arabo" w kołach egipskich czyni się sta- 
rania w zwiększonych rozmiarach a utwa- 
rzenie nowego gabinetu narodowego zje- 
dnoczenia. 

W usrodku tych starań stoi A mel 

binotu króla i b. prazydent All Maher 

ja. Czyni on atarnaiu, aby wszystkie 
parije wzięly ndział w nowym rządzie i w 
iym celu zwolał koniereucję przywódców 
variyjnych, Ropoczęte już narady koncen. 
trują się dookoła czterech punktów pro- 
gramu: 1) znalezienia bazy politycznej 
współpracy, 2) problem retormy rządu, 4), 
organizacja najbliższych wyborów do par- 
lamentu, 4) ustalenie polityki arabskiej wo- 
bec konfliktu europejskiego, 

W związku z tami staraniami nlawyja« 
śninnem dotychczas pozostało stanowiś 

artji Wafd. Przywódca partji Wafd Nas 

asza nie wypawiedział sią jeszcze ja- 
sno co do projeklu gabinetu zjednoczenia 
narodowego. Partja Wald domaga się je- 
duak przedwszysikiem rozwiązania parla- 
montu i utworzenia komitetu wyborczego. 
Parija ma nadzieję, żę przez nowa wyhos 
ry otrzyma, jako najwiękaza narodowa 
parlja arabska, odpowiednie stanowieko w. 
nowym parlamencie. Równolegle do per- 
trakracyj Ali Mahora Paszy z partją Wafd 
biegną zabiegi filoangielskiego polityka 
Acumeda Mahera Paszy w kierunku nia- 
dopuszczenia da utworzenia gabinetu kon: 
cantracji naradowe| i sabotowaniu narad 
egipskich przywódców partyjnych. 

W kolach społeczeństwa arabskiego i 
wśród ludności starania o stworzenie ga- 
binetu zjednoczeniu narodowego śledzone 
są z sympaiją. Ali Maher Pasza ma mieś 
zapewnione zaufanie króla. 


Meksyk żąda poszanowania 
swoich praw. 


(=) Meksyk, 12 marca. Organ robotniczy, 
„BI Popular" deriujuje stanowisko Meksy- 
ku wobec Stanów Zjednoczonych, przy- 
czem podkreśla, że kroj ten pielęgnował 
zawsze polityką dobrych =nsiedzkich ato- 
sunków i zobowiązał sią nie służyć nigdy 
w żadnej formie jako baza wypadowa nrze- 
ciwka Slanom Zjednoczonym, 

«Jednak właśnie z tego powodu josteśmy 
w prawie da oczekiwania, że na lojalne, 
szezere 1 otwaria stanowisko Meksyku o- 
trzymamy odpowiedź w formie pelnego, 
faktycznego, jasnego i akntecznegao posza- 
nowania naszych interesów pokojowych, 
naszej niezawisłości i naszogn posteņu. — 
Rozumiemy przez ta poszanowanie dla úA- 
szych najdroższych celów narodowych, dla 
naszych wysiłków w kierunku stworzenia 
własnej gaspodarki naroduwaj, "la nasze- 
go wewnętrznego ustrojn i dla ofiar i walk 
naszega narodu, poniesionych w nieustan- 
nem dążenin naszego kraju do postępu" 

Dziennik dodaje, że posiada nełne zaufa- 
nie do prezydenta, iż pomimo trudnych 
warnnków bedzie stał twardo przy swo- 
ich ahowiazkach, jakie spadają na niego 


z racji reprezentowania  suwerennosci 
Meksyku. Dziennik wiór, ża prezydent. 
pragnie zachować nokó: Te © rdzkia 


stosnnki i przyjaźń że Stanami Zjednaczo- 
nemi, oraz powstrzymać kraj nd udziału 
w straszliwym konflikcie, którego bolesna 
skutki ciążą nań Indzkością. 


Kraków, 12 marca. 


Już od wielu lat obiegały prasę eu- 
ropejska wiadomości o niezwykłych 
wyczynach fakira z Ipsi, przyczem jz- 
dnak publiczność niebardzo orjentowa. 
ła się, gdzie ten mituczny nieomal bo- 
hater działa i jak prowadzi swoją wal- 
ke. wiedziano natomiast, że walczy 
przeciwka Anglji za czyjaś wolność. 


Dopiero w ostatnich czasach w związku 
m wiąkszem zainteresowaniem sią uprawa- 
mi Indji angielskich, w związku też z 
drogą prowadząca przez Rurmę do Chin, 
którą przesyła sią tysiące samochodów z 
amunicją dla marszałka Czang-Kai-Czeka, 
co Japończycy ndaremniają Taz poraz sil- 
nemi nalotami, całe ta tarytorjnm zbliżyło 
sią do zdolności pojmowania przeciętnego 
Enropejczyka. 

Terenem tych różnych walk jest pogra- 
nieza Indji i Afganistanu, czyli północna- 
zachadnia granica Indji, poprzeżynana Il- 
cznemi wąwozami | najeźena po stronla 
angielskiej licznemi fortecami, jak np. 
miejscaweśri Dżamrud. Jest to zresztą sta- 
ry szlak, którym wciskali się da Indyj różni 
wlelcy wadzawie, a mian, Darjusz, król 
nerskł | Aleksander Wlaiki, król macedań- 
skl, ale nozatem byly też 
podczas których powstała 
ra, dzisiejsze miasta afqańskie Kandahar. 
Wszyscy ci wodzowie starali sią wedrzeć 
de żyznych Indji i dotrzeć do doliny Hin- 
dusu. Peryferje północno-zachodnie byly 
od wieków terenem niemniej jak 70 waj. 
akowych eksnedycyj, celem uspokojenia 
tych powstań. 


„DZIENNIK PORANNY" Nr. 59. Czwartek, 13 marca 1941. . 


Afganistan i inne sprawy 
hinduskie. 


Granicę hindusko-afgańską zamieszkują | Legendarny obecnie fakir z Ipi nie jest 


szczepy, które raczej uważają się za Afga- 


nów. jakkolwiek politycznie należą do ln- 
dji. Frzy ich pamacy przeprowa! mfga- 
m w roku 1919 wojnę z Anglją, a wy- 


nik jej był właściwie korzystnym dla Afga- 
nistanu, gdyż Anglia nie chciala pozosta- 
wiać tam ciaglego źródła niepokojów. Gdy 
następnie po obalemiu króla Afganistanu, 
Ammanullacha, syn woziwody Bacza I 
Saqqu objal tron, przeciwnik jago król Na- 
di Szach musiał postarać się o moralną, ale 
też faktyczną pomoce tych plemion, niezwy- 
kle wojowniczych, zamieszkujących góry 
graniczne, aby strącić z tronu swojego Yy- 
wala i samemu go objąć. 

le niejeden powód zmusza tych mie- 
szkańców górskich do wrogiego wystepa- 
wania wobec Anglików i do ciągłych p 
wstań, gdyż przedewszystklem wypiera 
ich coraz bardzie] z odwiecznych Ich sls- 
dzib, która Jeszcze sta lał tamu sięgały aż 
da rzeki Hindus, obecnie zaś coraz bardziej 
cofają się na północ. Anglicy wypierają 
górskie plemiona przy pomocy licznych 
książąt hinduskich, którzy obejmują ich 
posiadłości ziemskie w swoje ręce, wydzier- 
żawiają je drobnym dzierżawcom i ciągną 
z tego duże dochody. Są tu tylko dwie mo- 
źliwości załagodzenia tei walki: albo zła- 
mać ostateczny opór górskich plemion, 
albo wkońcu oddać im ziemie zabrane, ste- 
nowiące jedyną podstawę ich egzystencji, 
gdyż gorskie siedziby tych plemion nie 
przedstawiaja większej wartości gospodar- 
czej. Daszła do tego, że wydzladziczeni mi 
szkańcy akalie granicznych muszą pra 
wać w Indjach jaka nalemnicy. 


bynajmniej postacią wyjątkową, gdyż nie 
uczynił on nic innego, jak tylko ta, eo wie- 
lu przed nim. Pi si hunt przeciwka cią- 
ałemu posuwaniu gospodarczemu An- 
allków na pólnac i zawsze kiedy powata- 
wala nowa szosa w tych granicznych Te- 
zionach, wybuchały powstania. Szczepy 
górskie są niezwykle ubogie i dlatego też 
polega angielska polityka, prowadzona wo- 
bec nich, na pewnych triekach gospodar- 
czych. które nie pozwalają zjednoczyć się 
im przeriwko Anglii. Gdy bowiem zacho- 
dei obawa, że powstanie obejmie wszystkie 
te szczepy, zawiera z jednym z nich Anglia 
umowy pracy i szczep ten wyłamuje się 
z pod ogólnej solidarności. Dlatego też nie 
dochodzi w tym kraju nigdy do jednego 
wielkiego powstania, a ogranicza się ono 
jedynie do poszczególnych plemion. 
Obecnia zachodzi w tych wszystkich 
sprawach nowy moment, który dotychczas 
nie grał większej Anglja potrzebuje 
żałnierzy na llczna swoje fronty | wle, ża 
właśnie szczepy górskia stanowią dakry 
materjal wojskowy. Chodzi wiec o to, aby 
je zyskać dla siebie i zjednoczyć, ale oczy- 
wiście nie przeciwko sobie. Dążenie to n- 
jawnmiło się też w chęci zawarcia porozu- 
mienia przez rząd anglo-hiduski z wojują- 
cemi plemionami, Nie jest to rzeczą łatwą 
tem więcej, że długa przeszłość, bo prawie 
stuletnia, stoi tutaj na przeszkodzie, przy- 
pominając tym szczepom, że chwilowe no- 
rozumienia wypływa jedynie z potrze- 
by, a nie wchodzi zasadniczo w program 
postepowania rzedu hinduskiego. 


Rozprawa z kapitalizmem 
międzynarodowym. 


Bruksela, 12 marca. Przywódca flamandz- 
kiej partji nacjonalistycznej Staf de Cle- 
req przemawiając na masowem zgromadze- 
niu w teatrze miejskim w Bruegge, rozpra- 
wil się z czynnikami, reprezentującemi 
międzynarodowy kapitalizm, przeciwsta- 
wiając im świntapogląd narodawo-socjali- 
styczny, opierający aie na docenieniu war- 
tnóci pracy. 

Mowea wyraził swój podziw dla rezulta- 
tów, osiarniętych przez niemiecką admini- 
strację wojskowa w Belgii, która pomimo 
oporu części aparatu biurokratycznego, na- 
atrojonego przyjaźnie dla Anglii, pracuje 
niestrudzenie nad rozwiązaniem wszyst- 
kich żywotnych zagadnień na tym obszarze. 


Otwarele wystawy sztuki kułgarskie] 
w Berlinie. 


(8) Berlin, 12 marca. W salach Związku 
artystów berlińskich przy ul. Tiergarten 
otwarto we wtorek wielka wystawę sztuki 
bułgarskiej, zorganizowaną staraniem To- 
warzystwa miemiecko-hułgarskiego, oraz 
Zwiazku artystów berlińskich. 

Oprócz licznych artystów bułgarskich i 
niemieckich, na inaugurację przybył CR 
niemieckich i bułzarskich przedstawicieli 
oficjalnych z posłem bułgarskim oraz pre- 
zesem Towarzystwa nemiecko-bułgarskie. 
wn na czele. 

Poseł bułgarski wyramł podziękowanie 
pod adresem organizatorów wystawy. któ- 
ra umożliwi gruntowne zaznajomienie się 
z, knlturalnem życiem Bułgarii. Po podkre- 
fleniu przyjaznych stosnnków między obu 
krajami, oraz faktu przystąpienia Bulgarii 
do Paktu Trzech Mnearstw. pasel bułgarski 
nakreślił królką historję rozwoju sztuki 
butearskiej. 

Aktu ntwarcia wystawy dokona? prezes 
Towarzystwa niemiecko-bułgarskiego, wy- 
rażająe modziękowanie władzom za ich 
pomoc w dojścim da skutku tei imprezy. 
Pokazy wystawy sztuki bułgarskiej są pla- 
nawane również w Monachium, Stuttgar- 
gie. Frankfurcie n/Menem. Dortmundzie i 
Wiedniu. 


Wzrost fińskiego handlu zagranicznego 


Sztokholm, 12 marea. W wywiadzie, n- 
dzielonym  przedstawicielowi pewnego 
dziennika szwedzkiego. oświadczył mini- 
ster Finlandii Salmio. że uklad gospodar 
czy niemiecko-fiński nrzyczyni się do pa- 
ważnego rozrostu zagranicznych obrotów 
handlowych Finlandii. 

Ogólny dochód Fimlandji z importu w ro- 
ku 1340 osiągną? sume 3 miliardów marek 
fińskich. W roku 1941 Finlandia dostarczy 
Niemcom tawarów wartości 4.7 miliardów 
marek fińskich (po kursie 100 marek fiń- 
skich — 5 marek niemieckich). 

W drugiem półroczn 1940 r. Finlandja dn- 
starczyła Niemcom ponad 40 proe. sumy 
eksportowej. tymże samym okresie im- 
port towarów niemieckich wzrósł o 50 proe. 
ogólnego eksparin Finlandii. 

Ostatnio zawariy układ handlowy odmo- 
si się szczególnie do wzrostu eksportu arty- 
kułów z drzewa, który stanowi 80 prae. o- 
gólnej cyfry eksportu fińskiego. 


Strajk omnibusów w N. Jorku. 


Nawy Jork, 12 marca. Od ukiegłega pa- 
niedzialku rozpoczęła w Nowym Jorku 
3500 pracowników autobusowych strajk na 
tla zatargów o pracę. Pomimo starań zala- 
gadzenia strajku nle doszła dotychczas da 
żadnego porozumienia 7 powodu taga, Iż a- 
ble strany nia chcą opuścić swega zajętego 
stanowiska. 

Strajk ten jest dla Nowego Jorku o tyle 
dotkliwy, że wiekszość ruchu odhywa się 
obecnie nie drogą kolejek podziemnych — 
lecz właśnie autobusami. Jast ta najwię- 
kszy strajk, jaki w te] dzledzinie wybuch- 
nal od raku 1926. 

Dworce autobusowe i garaże znajdują się 


pod strażą 400 policjantów. — Obliczono, że 
strajk ten uniemożliwił miljonowi osób ko- 
rzystania z normalnych środków komuni 
kacyjnych, co zresztą spowodowało, że du- 
ża ilość zainteresowanych posługuje się o- 
beonie kolejkami podziemnemi, oraz na- 
powietrznemi, powodniąc liczne „zatkania* 
na tych linjach nieobliczonych na tak wiel. 
ką frekwencję. Strajkujący szoferzy, nale- 
łący da zwlązku pracy CIO żądali mod- 
wyżki płacy o 25 pracent, która ta żądania 
zostało przez pracodawców adrzucone, ja- 
ko nle da przyjęcia. Chcąc przerwać strajk, 
zagrożono robotnikom transportowym są- 
dowemi dochodzeniami. 


Generał Antonescu dziękuje 
narodowi rumuńskiemu. 


Rekonstrukcja rządu w Rumunji. 


|, 12 mara., W dluż: 
'ał Antonescu wyrazi: 
wanis narodowi rumuńskiemu za zaufa! 
jakie wyrażona jego polityce przez pl 
Scyt z dn. 2 marca. 

Plebiscyt ten wyknzał, że każdy Rumun 
jest przedewszystkiem Rumunem. On — 
Antonescu, jest dumny z tego, że jest przy- 
wódcą narodu, który po ostatnich niepo- 
wodzeniach wyszedł znowu zjednoczonym 
i wzmocnionym, i życzy sobie. aby ci, któ- 
rzy nie wyrazili mu jeszcze zaufania, wi- 
dzieli w jego przyszłych pracach podsta- 
wę do rewizji swych zapatrywań. 

Zażądał on od Rumunów, aby wszystko 
oddali ojczyźnie: pracę. dobrą wole, ener- 
Eję i ofiarność, Wkońcu generał Antone- 
seu zapowiedział program pracy, który nie- 
bawem zostania wydany, s na któ 
się budować przyszłość Rumun 
wą tego programu ma być nacjonalistycz- 
ny reżim, podniesienie rolnictwa t stanu 
robotniczego oraz narodowa dyscyplina. 
Dla urzeczywistnienia tego planu pocią- 
znięte zostaną wszystkie czyste i produk- 
tywne siły narodu. mądrość starszych i za- 
pał młodzieży. 

W tutejszych kołach politycznych llczą 


liżczy tydzień. Na temat sposobu re- 
konstrukcji wiele krążących pogłosek po: 
krywa się ze sobą tylko o tyle. że chodzi 
o zastąpienie kilku generałów na stanowi- 
skich ministerjalnych przez polityków da- 
wnych partvj. którzy oświadczyli gotowość 
do współpracy. 


Urzędowy wynik plebiscytu 
w Rumunji. 


Bukareszt, 12 marca. We wtorek w pa- 
łudnie centralna komisja dla ustalenia wy- 
ników plebiscytu zakończyła swoje prace. 
Wynik plebiscytu został zakomunikowany 
szefowi państwa gen. Anfanescu na spe- 
cjalnej audjencji. 

Wedlug wyniku urzędowego oddana ogó- 
łem 2960.298 glosów „tak“ | 2.996 glasów 
„nie” w całym kraju, łącznie z głosami 
nersanalu rumuńskich poselstw zaqranicz- 
nych. Procentowo oznacza to, że 99.9 prar, 
głosujących apowledzizła 2a nolityką 
Antonescu. a tylko 0.1 proc, przeciwka 


a głównych placach Bukaresztu wv- 
wieszono na domach wielkie transparenty, 
na których padana do wiadomości wynik 


z rekonstrukcją rządu rumuńsklega na | głosowania. 


Nieprzerwane walki pod Keren. 


Rzym, 12 marca. Niemieckie Biura In- 
formacyjne podaje z korespondencji 
„Papala d'ltalia" nadesłane] z Addis 
Ahehy następujący opis zaciętych walk 
kalo Keren, w którem już od 20 dni bro 
nią się wajska włoskie. 

„Po dingich miesiącach przygotowań 
nieprzyjaciel skoneentrował nad grani- 
cą Sudanu przeszło 100.000 żołnierzy, 
składających się z wojsk angielskich i 
kolonjalnych. Wojska te są zaopatrzone 
obficie w amunicję, artylerję i tanki. 
Wskutek tej koncentracji wojsk, sytua- 
cja naszych oddziałów frontowych, oraz 


grup, które wtargnęły już na teryto- 
rjum nieprzyjacielskie — aż poza Casel- 
la — stała się niezwykle drażliwa i gro- 
źna. 

W pierwszych dniach lutego śclągnie- 
ta nasze oddzialy frontowe z powroiem 
di janu Keren, punktu leżącego do- 
nie na dradze marszu nieprzyja 
jerującego się ku sercu Erytrji, As- 
marze. 

W tym punkcie zbudowano pierwsze 
fortyfikacje oporu. Te taktyczne ruchy 
wojsk przeprowadzono niemal bez nawią- 
zania jakiegokolwiek kontaktu z nie- 
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przyjacielem, który dowiedział sią a nich 
dopiero w 48 godzin później. 

Nieprzyjacielskie wojska zmotoryzowa- 
ne, które na tej równinie Erytreji mo- 
gly z dalwością posuwać się naprzód, od- 
robiły naturalnie lekko stracony czas i 
podjęły w dniu 3 lutego próhę ataku za- 
skakującega na nasze wojska, które zaję- 
ły świeże pozycje. Atak ten został jednak 
odparty przez oddziały przygotowane już 
do obrony. 

W dniach 4, 5 i 6 lutego powtórzyty sie 
coraz gwałtowniejsze ataki, nie dając 
jednak najmniejszego rezultatu, W. ciągu 
następnych dni podjęto również 


ataki nocna 


przy poparciu artylerji nieprzyjaciel- 
skiej, która natychmiast wzięła udział w 
bitwie. Również lotnictwo nieprzyjaciel- 
skie podjęło akcję, zaś z naszej strony do- 
konano licznych bombardowań z powie- 
trza wojsk nieprzyjacielskich i staczono 
zacięte walki powietrzne, których śmia- 
dość i skuteczność została już w dostatecz- 
ny sposób podkreślona w urzędowych ko- 
munikatach wojennych. 

Nieprzyjaciel, zmuszony do ostrożności 
naszemi działaniami, usiłował ponownie 
w dniach 8 i 9 lutego obejść nasze lewa 
skrzydło. Ale i tu natrafił na nasz na- 
tychmiastowy zacięty opór. Na pole bi- 
twy rzucono świeża siły nieprzyjaciel- 
skle, a wraz z niemi dziesiątki tanków, 
jednak i z naszej strony wzmacniano co- 
raz bardziej obronę, 

W dniu 11 lutego rozpętali Anglicy po- 
tężny atak masowy, który rozciągnął się 
aż do góry Abma, na zachód od Keren, Po 
kilku bitwach, które dla obu stron miały 
krwawy przebieg, dzięki gwaltownym 
atakom zdołaliśmy znowu przy- 
w pełni poprzednią sytuację. 

Następne dnie przynosiły nieustanne 
próby nieprzyjaciela wymuszenia sobie 
drogi przejściowej, jednak nasze oddziały 
stale go odrzucały, zdobywając przytem 
wielkie ilości materjałów wojennych, 


Bitwa a Keren 
taczy się bez przerwy. 


Ilekroć w działaniach piechoty zachodzi 
przerwa, nieprzyjacielska artylerja kan- 
tynuuje swój metodyczny masowy ogień. 

ieprzyjaciel usiłuje bez przerwy i wśród 
wielkich strat złamać przeszkodę, jaka 
wstrzymuje jego atak na Erytreję. Jed- 
nak twierdza ta stoł wciąż niewzruszona, 
a obrona wojsk włoskich staje sią coraz 
bardziej zacięta i zapamiętała. 

Keren jest opoka, stawiającą opór na- 
porawi wajsk największego lImnerjum 
światowego. 


Wkilkuwierszach. 


W Nicei zmar? b. belgijski minister Hy. 
mans, którego podpis znajduje się pod 
traktatem wersalskim. W swoim czasie 
udał się on wraz z członkami rządu bel- 
zijskiego do Francji. 


Oficjalna angielska deklaracja w spra- 
wie propozycji Hoovera, dotyczącej tere- 
nów okupowanych podkreśla, iż dopuszcze« 
nie amerykańskich artykulów żywnościo- 
wych na te tereny hyłoby „fałszywie poie* 
ta humanitarnością”. 


Po nadejściu wiadomości da Stanów Zja- 
doaczonych o zawarciu układu syjamsko« 
indochińskiego rzad Sianów Zjednowzo« 
nych powziął uchwałę zamrożenią wszysta 
kich kont bankowych w Indochina-Bank 
na terenie Stanów Zjednoczonych. 

* 


„W Peru ukazał się zakaz wyświetlania 
filmu „Dyktator“ z Chaplinem w roli tytn- 
lowej, > 


Niemiecki komisarz Rzeszy dla okupo- 
wanych terytoriów holenderskich postano- 
wil stworzyć w miastach Haga, Amster- 
dam. Heerlem, Zwolle urzędy stanu cywil- 
nego. które będą udzielały ślubów Niem- 
com oraz Holendrom, wchodzącym w zwią 
zki małżeńskie z Niemeami, 

* 


Admiralicja brytyjska przyznała się do- 
tychczas do straty 41 kontrtorpedówek. 
Wliczając w to dwa kontrtorpedowce, za- 
topione w dniu 7 marca przez niemieckie 
ścigacze, o czem admiralicja brytyjska do- 
tychczas nic nie podala, cyfra strat an- 
gielskiej foty kontrtorpednweów podwyż- 
szyła sie w przehiegu dotychczasowej 
wojny do 48 jednostek. 

* 

Hisznański konsul w Sofii. który miał 
udzielić wizy przejazdowej przez Hiszpawję 
znanemn amerykańskiemu płk, Dancva 
nowi, otrzymał z ministerstwa spraw za- 
aranicznych ostre upomnienie, 

* 


Wedlug doniesień nowojorskich kół że- 
glarskieh. angielski statek handlowy „Ara 
glo Pekuvian" został storpedowany, sku- 
tkiem czego zatonął. W poniedziałek część 
załogi zatopionego okrętu wylądowała w 
Bostonie. 


* 
Jak doniosła prasa angielska, zarządziły 
wladze zmniejszenie produkcji whisky, 


która już ostatnio została ograniczona a 
20 procent wobec produkcji przedwożużnej. 


„DZIENNIK PORANNY“ 


Nr. 59. Czwartek, 13 marca 1041. 


Czy ziści się marzenie ikara? 


Problem lotu o sile własnych mięśni. 


Kraków, w marcu- 


Charaktorystyczną cechą obecnej wojny 
są w pierwszym rzędzie wyczyny lotnictwa. 
Mimowoli przychodzi na myśl pytanie. 
gdy ozyta się a desantach — jaka jednym 
ze sposohów prowadzenia działań po- 
wietrzmych — jakby to wyglądało i 
rozwinąć moglaby się akcja bojowa lotni- 
t dopiero na spadochra- 
e na wyznaczony odcinek 
terenu, każdy żołnierz mógł dowolnie jako 
osobna i samnielna jednostka poruszać się 
w powietrzu sHą własnych mięśni, Jak ptak. 

Baika? Melodja przyszłości? 

Kto wiet Tyle fantastycznych pomysłów 
WARE już realne kształty, nawet 

erue'go zdumiałybv czasy dzi ... 

Przyzwyczajliśmy się do wciąż, nowych 
postępów w dziedzinie techniki, że właści- 
wie uważamy wszystko za możliwe, nie te- 
raz, tn za jaki czas, dy doświadczenia w 
tej czy innej dziedzinie oddadzą na ogólny 
użytek jakień nowe cudo geniuszu inie 
go. Niemal codziennie donoezg piama a no- 
wych ulepszeniach, rewelacjach dla specja- 
listów, a godnych uwagi wzmiannkach dla 
szerokiego ogółu. 

Czemuż nie mielihyśmy dnia pewmega 

wczytać, że.. samoloty zostały zwycię- 
zona siłą „mięśni czławieka, że dosłownie 
możemy iść 7 ptakami w zawodył 

„Dosłownie" — znaczy tu. że siłą nape- 
dowa poruszać nam pozwalajaca się w po- 
wietrzu hyć mogą nasze mięśnie, niekonie- 
cznla motor. 

Zdnjemy sobie sprawę z tego, że lotni- 
ctwo, któremu kilka dziesiątków lat te- 
mu zaledwie RU udało się zawła- 
dnąć powietrzem, 

dzisiaj dąży da najekonamiczni 
frodków władania nodniehbnemi 


obok ciągłych eksperymentów pozwolenia 
sobie na Imdywiduniny lot bez oglądania 
sle na kosztowną | skomplikowana DY 
ną z materio spalinowym., Jaka środ- 
klem slużącym da napędu slinika. 


‚Na temat możliwości przyszłego latania 
dedynie silą wlasnych mięśni, ciekawe uwa- 
ki rzuca 


francuszkanin O. Norbert Ul]asz, 


widocznie entuzjasta dziedzin lotniczych 
doświadczeń, które nprzytaczamy. Wraz z 
nim zobaczymy, jak się ten problem przed- 
stawia. 

Wiadomo, że w zasadzie lata się Już boz 
motoru. Godzinami całemi unoszą się dzi- 
wne Sparar o osobliwej konatrukeji, badź 
to nad zboczami gór, bądź nad klebiastemi 
chmurami, nad miastami nawet. Są to zna- 
na ogólnie jnż chyba samoloclki lini- 
kowe, zwana szyhawceami. 


Cena takiego przyrządu da latania i jego 
mtrzymane są bez porównania, boć i niemal 
dziesiątki razy mniejsze od motorowego 
samolotu, 

Chociać wydawaćby sie mogło, że wobec 
tego kweslia latu bez silnika jest załatwio- 
na, to przecież nam chodzi a lot bez uzależ- 
nlanla "g od pamyálnych czynników, o 
możność dowolnego poruszania eię w po- 
wietrzn w obranym kierunku i to bez obcej 
namocy na anecjalnym terenie lnb umyśl- 
nych urządzeń w chwili startu do lotu 
(pochylnia zbocza, wyrzutmie). 

Były już i inne usiłowania poza lotami 
Da szybowcąch, zmierzające do utrzymania 
się i wzniesienia w powietrze bez zużytko- 
wania w tym celu siły motoru. Oczywiście 
mamy na myśli czas z m wojny. 

Oto angielski pilat Clem Sohn przy po- 


mocy epecjalnie zbudowanych skrzydeł 
próbował wtargnąć w królestwa ptaków. 


Byly ta Jsdnak próby nieudałe, 


Nadzieje konstruktora zawiodły. Da pta- 
kow nam daleka! 

Rok 193-ty przyniósł dopiero pewną no- 
wosé w tych usiłowaniach awiatyczmych. 

Oto we wrześniu, czy sierpniu, tegoż ro- 
ku doniosły telegramy, co następuje. 

W roku 1932-gim wyznaczyło Stowarzy- 
szemia Politechniki we Frankfurcie 5 tysię- 
ey marek nagrody temu. kta siłą własnych 
młęśni zdoła wznieść się w nowletrze, prze- 
fecleć odległość 500 metrów | powrócić la- 
tem na miejsca startu. 


Wyrazu najważniejszego w tem zastrze- 
żemiu „siła mięśni” nie należało rozumieć w 
zmaczęniu, hy sila organizmu ludzkiego u- 
żyta była iedynie jako zasada napędu w 
czasie calego przedsięwzięcia. 

Wolno była wysiłek muskułów użyć z do- 
dawaną uową sila służącą do oderwania 
DŻ ziemi i kontynuowania lotu. 

ała sprawe fantastytemego wyczynu i 
nagrody zań oddano pod kontrolę specja! 
ji, w skład której między innymi 
wszedł inżynier e inicjator ruchu 
lotniczego w pojęciu latania bez motoru. 
Jego też wymysłem była właśnie hasło rzu- 
cona na łamach „Flug-Sport* — latać hez 
RACE siłą tylko własnych mięśni! Szka- 
e że dla niefachoweców minęło ono bez 


W "tym czasie pojawił GH ya „Flug-i pyar. 
cie“ ciekawy rysnnek. 
bowca, zaopatrzonego w iminia tuż za m- 
ną krawędzią skrzydła, a na miejscu pæ 


dalów sterowych posiadającego kola trans- 
misji rowerowej z dwoma obrotami o całe 
360* pedalami. Z kola poruszanego nogami 
przenosiła się siła obrotn na Śmigło za 
pomocą gumowej linki amortyzatora. 

To co się zdawało hyć bajką, miało stać 
się rzeczywistością. 

Dnia 29 sierpnia 1935-go roku ma lotnisku 
Rebstock kolo Frankfurtu n/Menem 


udało się pilatawi Dünnbellawl wzniaść 
sle w powietrze pa raz pierwszy w dzia- 
Jach ludzkośc! alłą własnych mięśni na 

wysakaści 1.ga metra przelecieć 
jgłość 185 metrów. 


Nazajutrz ponawiono doświadczenie i na 
tej samej wysokości aparat przebył odie- 
głaść 235 metrów. 

Jakkolwiek nie doszło wtedy do 500 me- 
trów tam i 500 „metrów, z pawi skon- 
GE wypada. że udało się zrealizować 
plerwszy lol, oparty na sils muskułów 
czławieka. Prawdopodobnie podobne próby 


KDERĘ 

la rozpoczęte myśli ludzkiej nie 
nie. Rozum nie pozwoji mu umrzeć. Wojna 
maże opóźnić, ale nla zaguki wyslłków. 


Pewnie, mnże minie jeszcze s] 
zanim gałowiek stanie w zawody z ptaka- 
mi, szybując wraz z nimi a własne] mocy 
fizycznej w przestworzach. 

Lot mięśni, poparty pomocą nowych 
zdobyczy technóki, siać aię może realizacja 
idei legendarnego Ikara, mitycznego 
tyka wolności — w drodze ka Światłu i 

inemu słońcu. Ale na to, jak ne wszy- 
siko w życin, patrzeha czasu i ofiar SES 
nierów postępu. 


0 czasu, 


Oaza Diarabub. 


Rzym, 12 marca. 


Od wielu miesięcy stanowi oaza Dja- 
rabub jeden z ETER] frontu afry- 
Raja zdobywany przez Anglików 

i broniący się dzielnie pod dowódz: 
iwem majora Castagna. Historja tej 
oazy łączy się 2 różnemi ciekawemi 
wydarzeniami w dziejach Afryki, ta też 
warto przytoczyć bliższe szczegóły, DO- 
dane na ten temat przez prasę włoską. 


Oaza Diarabub AE: jest niedaleko 
zranicy epipekiej. Po wojnie Światawej 
została ona przyznana Włochom, jaka od- 
szkodowanie kolonialne, ale przez długi 
czas panowały tam powstania Arabów, 
Gdy 10 lat temu generał Graziani podjął 
walkę z noktą Senusaów, mających dużo 
wyznawców w Cyrenajce, otoczył całe te- 
rytorjum nd Tobruku do oazy Djarabuh 
drutem kolczastym, aby w ten sposóh u- 
kran dostarczanie żywności dla tej 
sekty. Tak powstał potężny wal długości 
400 km. Równocześnie zbudował długą, ba 
aż 201 km Fiezącą d da Diarabub, ce- 
lem ułatwienia kontroli tej bardzo ruch- 
liwei_ gramicy. 

Oaza Djarabub pochodzi podobnie, lak 
wszystkie Inne oazy z czasów, kledy Sa- 
hara zalana była marzem | kiedy późnie] 
woda poczęła wynarowywać, pozosiawia- 
jac tylko tn i ówdzie miejsca lepiej na- 

wodmione i posiadające jaką taką roślin- 
Di, Oczywiście, że sztuczne nawodnienie 
takich przestrzeni jest rzeczą niezwykle 
trudna, a prawie niemożliwa, gdyż wada, 
znajdująca się w ziemi stale opada, ustę- 


pując miejsca suchym piaskom. na któ 
rych nie nie rośnie, RADA zjawisko zau- 
ważyć można w żalo, R zwie- 
dzał w roku 1899 GERE Rolfs, a któ- 
rej poziom wody również w ostatnich cza- 
sach spadl o kilka metrów. 
“Stosunkowo niedaleko, jak na przestrze- 
nie afrykańskie, leży od oazy Djarabub a- 
nipska naza Siwa, która dohrze Jest zna 
áw starożytności, gdyż tam znajd 
lg świątynia Jupitera Ammona, a! 
wledzana przez Alaksandra Wielklega, 
= wiście, ża od wielu wieków jest w stanie 
ruiny i coraz bardziej niszczeje. Anglicy 
nia zainteresowali się tym zabytkiem, i wo- 
góle cala oaza, dzieli los innych dotychcz 
stosunkowo bardziej żyznych ziem Afryl 
jędących wyspami na pustynj. Powoli oa- 
za Djarabnb wyludniała się gdyż ezzysten- 
cja tam stawała się coraz trudniejsza. — 
Wkońcu w roku 1856 opustoszała prawie 
zupełnie. Przyszła jednak jeszcze chwil 
iedy znowu naza stała się Stich B 
eia i nawet ruchu religijnego, a mianowl. 
ce kledy twórca sekty lub raczej zakonu 
mahometańskiego Sennusi nazwiskiem Sl- 
dl Mohamet Ben Ali Es Snussi, wybrał sa- 
ble tam główną sledzibę. Założyciel tej se- 
kty był jak wszyscy inni przywódcy takie. 
go ruchu religi. ego niezwyklym ascetą, to 
też nawet palenie tytoniu było u niego 
zbrodnią i dzięki zapewne tej nieustępliwo- 
ści w (EWA wiary, zyskał sobie powa- 
śme sukcesy. Sekta ta owiana była niezwy- 
kla nienawiścią wobec niewiernych, a prze- 
dewszystkiem Europejczyków, Organizacja 
sekty polegała przedewszystkiem na zas: 


dach t. zw. „Zavia", które równocześnie by- 
ły, jak gdyby klasztorami, Dzięki temu ru- 
chawi oaza Djarahub stała się ważną pla- 
tówką w tych akolicach, tem wlęrej. że se- 
kta Senussi zyskała dla siebie wielką część 
ludności arabskiej. W samej Trypalitan]i 
byla nlemniej jak 25 osad sekty, a w Cy- 
przyczem ruch ten przenocl slą 
powoli da Sudanu. Powli powstawała pań- 
stwa zakonne, zalożore przez Śjdi Moba- 
medas Ben Ali Es Senussi, Qaza stała sią jak 
gdyby Mekką wyznawców nowega ratarma- 
tora raliglinegn, który zresztą urodzony w 
raku 1787 umarł w roku 1839. Sekta ta od- 
Roa się wrogo do Włochów, i zmusiła ich 
do stoczenia niejednej walki. Po wojnie 
światowej musiały władze włoskie przystą- 
pić przedewszystkiem do zi ięcia wzgle- 
dnie zlikwidowania tych osad-Zavis, a w 
same] oazie, gdzie pochowany został twórca 
nowe] sekty, stworzona garnizon wojska- 
wy, posiadający również zadania strateg|- 
czns, jako placówka wysunięta w stroną 
granicy egipskiej. W okolicach tych da o- 
statnich czasów nie pojawiały się żadae au- 
ta, gdyż drogi hyły niemożliwe i należało 
liczyć się ze zbyt dużemi przeszkodami dla 
samochodów. W roku 1931 zorganizowano 
U rawę do oazy Dżalo į miano następmie 

ać się do oazy Djarabub, oczywiście ea- 
Baki Marszałek Graziani jednak za- 
wiadomił ekspedycję, EET ja o nie. 
możności dotarcia do celu, ta teź aż do 
wojny obecnej ruch samochodowy nie iet- 
niał zupełnie na tych szlakach. 


Straty brytyjskiej tloty. 

(=) Sztokholm, 12 marca. Angielska 
admiralicja przyznała się dotychozas do 
straty 41 torpedówek, łącznie z obydwoma 
kontrtorpedowceami, zatopionemi w daii 
7 marca przez ścigacze niemieckie, 
czego angielska admiralicja dotyci ja 
sią nie przyznała. Ogólna cyfra strat po- 
niesionych przez Anglję we flocie kontr« 
torpedowej wynosi w ciągu obecnej woj- 
ny_43 jednostki. 

Jak donosi „Associated Prose“ przybry” 
łych do Nowego Jorku 23 rozhitków za- 
komunikowało, iż w dniu 23 lutego został 
zatopiony pesak parowiec towarowy, 

„Marslew“ pojemn. 4.542 br. t. r. w odla- 
głości 300 mił na zachód od wybrzeża 
Trlandji. 13 marynarzy poniesło przytem 
śmierć. Okręt odbywał podróż z Liver- 
poolu do Ameryki południowej. 


Ekspedycja polarna Byrda. 


Waszyngton, 13 marca. Prasa amerykań. 
aka donosi, ža dwa okręty blnrące udzlał 
w ekspedycji polarnej Byrd: „Boar“ 
„North Siar” powrócą Jeszcze w tym mla- 
acu do Stanów Zjednoczonych, 
Uczestnicy ekspedycji przystąpią po 
swoim powrocie do naukowego opracowae 
nia swoich abserwacyj, a m, in. obejmuje 
ten materjal niezwykle ciekawe zdjęcia 
zrobione z samolotu, jak również mapy ry- 
sowana w tenże sam sposób, a obejmujące 
połowę brzegu antarktycznego, 


Zgon słynnego radologa. 


Dulsburg, 12 marce, Ostatnia zmarł w 
wleku 77 lat znany uczany niemiecki B 
nard Jost, który przez wie! nracowal 
nad zagadnieniami radotogicznemi. 

Jost był właścicielem największej ilości 
radu, który zyskał kupując w Czechach 
pewne kopalnie, zawierające ten pierwia- 
stek, wydobywany z nich z niezwyklym 
trudem. Jost pracował pa pon w przemy- 
ślą fabrycznym w Krefeld, w dziale farb, 
następie był dyrektorem farbiarni i fabryk 
O: W roku 1925 udał sią w po- 
dróż do Hiszpanji i Brari ji, a pizuns wojnie 
światowej występował nieraz ja 
znawca w wielkich procesach. 


WŁADYSŁAW BARCICKI. 


WIZYTA 


— Tak, proszę pani, spadek i to zupełnie 
autentyczny, po dalekim moim kuzynie, 

tórego zresztą wcale nie znałem. Jaką 
z drogą trafił on właśnie do mnie, nie bar- 
dzo wiem, może przypomniał Bobie w osta- 
tnich latach o znajomości z moim ojcem, 
z którym podobno się nawet przyjaźnił, 
może wkońcu nia wiedział, eo zrobić z pie- 
niędzmi i zapisał mnie, nia mając kogo in- 
nego na widoku, W każdym razie zawia- 
domiono mnie o spadku, a znajomy mój 
w Budapeszcie dał mi polecający list da 
mecenusa Jerskiego. mu którego papiery 
mojego kuzyna podobno się znajdują, 

W trakcie opowiadania towarzystwo eie- 
dzące ohok przy stoliku właśnie wstało, a 
rę kilku chwilach stolik został zajęty przez 

móch młodych ludzi, z których jeden 
uprzejmie ukłonił aie pannie Ewie, Chaliń- 
eki spojrzał przelotnie na nowych sąsia- 
dów, nie zwracając zresztą na nich nwagi. 
stwierdził tylko, ża obni młodzi ludzie są 
bardzo wytwarni, nienagannie ubrani, lecz 
mimo to jeden z nich zachowuje się nie- 
zupełnie swobodnie, jakby znajdował się 
po raz pierwszy w tym lokalu, alba też 
Gz się LEZ jakiemiś okoliczno- 

ściami. robnym tym epizodzie, który 
zaia} moża minute czasn. riagnał Ghaliński 
dale: swoje ounwadanie. 

— Gdy przedwczoraj przyjechałem do 
Warszawy, pierwsza moja myśl odnasiła 
mię oczywiście do mojej sprawy. Zaraz też 
po ulokowaniu się w Hotelu Europejskim 
pojechałem do mecenasa Jerskiago w Ale- 


je Róż. Nie wiem, czy panie przypadkiem 
znają ten dom? Jest ta niewielka ładna 
hejmująca zdaje sią całopiętrowa mieszka- 
zresztą willa w ogrodzie dwupiętrowa i o- 
nąlem przed drzwiami mieszkania mecena- 
nia. Takież było moje zdziwienie, gły sta- 
aa. Na dzwonek nikt nie odpowiadał, puka- 
nie pozostało bez skutku, wkońcu szarpną- 
łem klamkę i okazało się, że drzwi eą œ 
twarte. Wszedłem więc ebaąqc się porozu- 
mieć z kimá z domowych i dotrzeć wkońcu 
do osoby, która miała w swoim ręku nici 
całej sprawy spadkowej. 

Ohia sinatry alichaly z niezwykłem za- 
imteresowaniem całej tej opowieści, tylko 
panna Ewa raz po raz spoglądała na aie- 
dzącego przy sąsiednim stoliku mlodego 
człowieka, który uśmiechał się do niej ja- 
ko dobry, stary znajomy. 

— Przechodząc przez wszystkie pokoje 
mieszkania, zfńalezlem w pewnej chwili 
karikę, która wprowadziła mnie w wielkie 
zakłopatania a nawet zdenerwowanie. Za- 
raz paniam zresztą tę kartkę pokażę. — 
Chaliński sięgnął do portfelu w kieszeni 
i no chwili położył na stole ową kartkę za- 
pisaną kilku słowami, 

Obie siostry przyglądały się jej z wiel- 
kiem zainteresowaniem. 

Dziwna historja! — rzekła Magdale- 
na. — Zupełnie jak z powieści! I co pan 
potem zrobiłt 

— Pojechałem właśnie da państwa Kry- 
skich, których zresztą nie znałem. a © któ- 
rych nawet nie słyszałem poprzednio, eha- 
Biaż amn nazwiako nia tyło mi nhoe 

Panna Twa 7znawn zwróciła glowę 
w stronę mlodego czlowieka, który dusyć 
głośno rozmawiał ze sw znajomym. To 
ciągłe zainteresowani. dla sąsiada ubo- 
dla nieca Chalińskiego, to też zapytał: 
Czy pani uważa tego młodego człowie- 
ka za tak erarującego, że nie może od nie- 


go oderwać oczu? W głosie Chalińskiego 
brzmiała ukrytą uraza. 

— Bynajmniej, nie uważam go za urocze. 
go, tylko ROŚCI jest to mój dawny zna- 
jomy, z którym chętniebym pomówiła, 
gdyż dawno już go nie widziałam. 

Panna Ewa mówiła prawdę: uznał to też 
Chaliński i oświadczył: 

— Wobec tego może pani poprosi tych 
panów do naszego stolika, a kto to jest, je- 
éli można wiedzieć? 

— Pan Jarkowski, młody prawnik, który 
razem z moim bratem studjował na uni- 
wersytecie, a obecnie od pewnego czasu 
zajmuje się prowadzeniem biura prawni- 
czego. Nie pożałuje pan, że go pan pozna. 

— Możliwe! — powiedział Chaliński bez 
wielkiega entuzjazmu, gdyż do znajomego 
Ewy poczuł ad początku jakąś odrazę. cho- 
ciaż ka nie miał po temu żadnego 
powod 

Za kilka chwil dwaj młodzi ludzie zbliży- 
li się da stolika, upoważnieni przez pannę 
Ewę i przysiedli się do stolika. 

— Pan Chaliński opowiadał nam właśnia 
bardzo ciekawą historję, którą przeżył o- 
statnio, Ema: mmnelnie jakąś o- 
powieść ryminalną — zagaiła trudno, jak 
zwykle, nawiązującą się rozmowę z nowy- 
mi znajomymi. 

Chaliński spojrzał na nią z lekkim wy- 
rzutem: poco wtajemnieza tych obcych lu- 
dzi w jego sprawy. Poco poruszała epizo- 
dy z jego życia, które on chciał powiedzieć 
jej i jej siostrze jake swoim zaufanym, nie 
zamierzał bynajmniej jednak robić z niech 
npowier'ki. kiórn się now*arzą. jak nni- 
nowszy Niechętuie też kaityliue> 

opowiadanie, starając się je skrócić 
PECE 

Gdy przybyłem do państwa Krzyekich, 
zastalem tam wiele ludzi i okazało się, że 
wpadłem jak Piłat w eredo, ale oo było 


rohićt Poznałem przelotnie tylko panią do- 
mu. a dalszy ciag panie już znają. Zostałem 
im przedstawiony, ugrzęzlem w miłem to- 
warzystwie i nie załatwiłem nie, 

— I nawet pani Ostrowieckiej nie pan 

nie powiedział? 
Niestety, nie. Owszem zaczynałem o 
tem mówić, ale panie wiedzą, jak trudno 
załatwić sprawę poważną w takim nastro- 
ju balowym. Wszystkie moje próby snełzły 
na niezem, 

Dwaj młodzi ludzia przysłuchiwali aią z 
zainteresowaniem, nie bardzo zreszią or- 
jentując się o co chodzi. Widząc to, poin- 
formowała ich panna Ewa w krótkich slo- 
wach o tem, eo Chaliński opowiadał po- 
przednio. 

— Mecenas Jerski? — rzekł jeden z mło- 
dych ludzi, znajomy panny Ewy. Znałem 

0, owszem czasem widywsłem go w klu- 

ie. A pan go zna oddawna* — zwrócił się 
do Chalińskiego. 

— Nie. ja go woale nie znam, i w tam 
właśnie tragedja, A pozatem nio dla nie- 
go jaszcze nie zrobilem. Chociaż mi na tem 
bardzo zależy. 

Młody człowiek mśmiechnął się 
miłnie: x 

— Pewno prowadził przeciwko panu ja- 
kaś sprawę! 

— Nie — odpar? sucho Chaliński. Popro- 
stu ma prowadzić jedną sprawę spadkową 
na moją korzyść, I zaraz zmikł z mieszka- 
nia, a może nawet z miasta. 
an nie zawiadomił policji? — pytał 


przy- 


dalej Jarkowski. 
— Nie. nto zawiadomitem Nie wiem en o 
tem sudzić: ta jest inbas wielka 'aiemuica. 


— A kiedy pan był u niego po raz ostat- 
ni? PE że tak pana wypytuje, ale 
czynię ta jako prawnik, który trochę zaj- 
mawal się tego rodzaju sprawami. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ZIE 
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Reorganizacja pożarnictwa 


na nowo włączonych obszarach wschodnich. 


klęskami żywiołowemi. W usnanin ważno- 
ści tych urządzeń i opierając się na wyni- 
kach, doświadczeniach miejskich, gmin- 
nych i ochotniczych straży pożarnych — 
państwo przejęło ustawą z roku 1988 reor- 
ganizację o poźarnietwio i dalszą jego roz- 


budowę w swoje ręce. Nie na ostałniem 
miejstu wymagania celowej ochrony oree- 
ciwlotniczej przyczyniły się do tego, że or- 
ganizacja poźarmictwa, będąca dotychczas 
wsnólną sprawą poszczególnych gmin i v- 
pierając się w pierwszym rzędzie na do- 
bro-sąaiedzkich stosunkach i zasadzie nie- 
sienia wzajemnej pomocy — stała się zada- 
niem o wyjatkowo wielkiem znaczeniu dl: 
obronności państwa. Dlatego też na usta- 
wle a reorganizaejł pożarnictwa, straże nó- 
žarna, Jako samodzielna Jednostki nolleji. 
podparządkawane zostały szefowi nollcii 
niemieckie]. Dziź, iatniejąca we wszystkich 
większych miastach Rzeszy policja pożar- 
na spełnia p gruntownem wyksziałcenin 
i przeszkolenin swą trudną i odnowiedzial- 
mą slużbę, jako zdyscyplinowane kadry. 


Straże pożarne w ogólności spoglądają 
na bogatą tradycję. 


W. odróżnieniu od wszystkich inmych dzie- 
dzin administracyjnych, które są nie do po- 
myślenia bez współudziału państwowego 
aparatu urzędniczego i zawodowych urzęd- 
ników, na tem polu sam naród złączył sią 
z własnej, nieprzymuszonej woli w licz- 
nych ochotniczych stowarzyszeniach pożar- 
nych, stwarzając z samozaporem i poświę- 
ceniem potężną organizację ochronną, któ- 
ra w przeciągu długich wieków zażegnała 
niezmiernie dużo nieszczęść, W służbie lej 
pete) idei — dobrowolnej pracy dla do- 
bra ogółu — setki i tysiące mężczyzn po- 
święcali swoje najlepsze siły, płacąc w ra- 
zie potrzeby í najdrogocenniejszym skar- 
bem — własnem życiem. Nawet i w czasach 
nóżniejszych, kiedy zwłaszcza po powstaniu 
wielkich skupisk ludzkich, przystąpiono do 
organizacji zawodowych straży pożarnych, 
ochrona przed klęską pażarn spoczywała 
nadal na barkach tych prawdziwych ideali- 
«tów, którzy jaką komendanci ochotuiczych 
straży pożarnych i strażacy zarówna w 
miastach jak i na wsi niestrudzenie cn- 
ły swój wolny czas poświęcali ćwiczeniom, 
aby w godzinach niebezpieczeństwa byt 
przygotowanymi chronić życie I mienia lu- 
dzkie przed zniszczeniem. O ile państwo po 
objęciu władzy Ras ną opieką otoczyła 
nwe straże pożarne, które w bezimiennym 
hohaterstwie i cichym poświęceniu służyli 
ogółowi, przyczyny tego fFaktn szukać nale- 
= w podstawach dwojakiego rodzaju. Po 
plerwsze, może poraz pierwszy uprzytom- 
niono sobie w całej rozciągłości, jak olbrzy- 
mie wartości majątku uascdowego stają 
ei lupem płomieni i po dragia 
jak niedostateczne są wszelkie przedsię- 
wzięta w tym kierunku kroki ochrony. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że państwa nie moqla 
dlużej bezczynnie patrzeć na to. Jak wielkie 
szkody wyrządzają mienlu ludzkiemu klę: 
sk! ogniowe, Dlatego leż w przeciągu ostat- 
mich zwłaszcza kilku lat rozpoczęto ene: 
giczną akcję, mającą na celu uświadomi: 
nia jak najszerszych warstw spolecznych © 
niepowcetowanych wprost szkodach. wyrzą- 
dzenych każdego roko przez różnego rodza- 
ju klęski żywiołowe, iak pożary. powodzie 
i inma katastrofy. pierwszym rzędzie 
przystapiono do energicznej walki z niehez- 
pioczeństwem powadzi | pożuru, przyczem 
także uwzgledniomo, jak doniasłą rolę ad- 
grywa wzornwa zorganizowana straż po- 
żarna w ogólnych ramach obrony przeciw- 
lotniczej, Z tych też powodów przystąpiono 
do planowej organizacji ochrony, w wyni- 


ku czego na całym terenie Rzeszy stan po- 
żarnicówa doznał znacznej poprawy, 


Państwa I gminy wydaly na ten cel 
klikadziesiąt miljcnów. 


Wielkie jest wprawdzie znaczenie daskona- 
lego sprzędu, wozów motorniczych, sikawek 
tpu, ważniejsze jednak od wszystkich spraw 
technicznych i organizacyjnych jest duch 
zespalający poszczególne jednostki oddzia- 
łu w jedną całość, zdecydowaną na wszyst- 
ko, kiedy życie i mienie współobywatela 
jest zagrożone. p 
Chociaż pod względem organizacyjnym 
wkróczono na nowe drogi, to jednak prze- 
jęty spadek w postaci sprawnych oddzia- 
łów oraz tradycja i duch panujący w no- 
wych strażach pożarnych pozostał ten 
sam. Dawne zasady strażackie: odwaga, 
karność, enmienność, poświęcenie dla n- 
gółu zyskały jeszcze na znaczeniu. Zmia- 
nie uległy jedynie formy organizacyjne. 
Obecna s traże pożarne są częścią sklado 
wą organizacji policji, stojąc pod dowódz- 
twem szefa policji niemieckiej. Obok po- 
licji i żandarmerji sam poważną 
pozycją w Rpoleczeństwie. Tak samo . jak 
w latach ubiegłych nadal jednak zabez- 
pieczenia współobywateli przed niehezpie- 
czeństwem pożaru spoczywa na barkach 
ochotniczych kadr strażackich, którzy z 
własnej woli zgłaszają się do služby w 
szeregach ochotniczych straży pożarnych. 
Jedynie w większych miastach przystą- 


Państwo w zrozumieniu 


piono do organizacji zawodowych straży 
pożarnych, nadal w przeważającej części 
miejscowości istnieją ochntnicze straże 
pożarne i na nich też spada największa 
odpowiedzislmość, chociaż i ich uznano o0- 
beenie za techniczne oddziały pomocnicze 


policji. 


Tem samem ochotnicze straże straciły 
charakter stowarzyszenia prywatnego. 


O ile zadaniem policji w ogólności jest o- 
chrona spoleczeństwa przed szkodami, ta 
straże w pierwszym rzędzie mają za zada- 
nie zażegnać niebezpieczeństwa klęsk o 
gniowych. Organizacyjne włączenie straży 
da policji gwarantuje przeto ścisłą współ- 
pracę wszystkich oddziałów, stojących na 
straży bezpieczeństwa publicznego, zape- 
wniając pozatem etrażom potrzebny auto- 
rytet publiczny, z czego przedtem musieli 
zrezygnować. 

Jest więc rzeczą zrozumiałą, że Rzesza, 
uznając ważność tego zagadnienia, rzystą- 
piła także na nowawłączonych obszarach 
wschodnich do organizacji celowej ochro- 
ny przeciwpożarowej. Już kilka tygodni 
na włączeniu tego obszaru zarządzana u- 
tworzenie w większych miastach Górnego 
Śląska policji pożarnej, W Kattowitz, 
Königshütte i Sosnowitz, trzech majwiek- 
szych miastach, przeprowadzono pod kie- 
rownietwem fachowych oficerów instruk- 
torów całkowitą reorganizacją straży po- 


potrzeb przeznaczyło 


ma ten cel bardzo znaczne subsydju. 


Z poparciem wszystkich miarodajnych 
czynników przystąpiono do odbudowy i 
dziś, po roku działalności, stwierdzić mo- 
%na, że ochrona przeciwpożarna na tym 
niezmiernie ważnym obszarze przemyslo- 
wym jest zapownioną, chociaż wielka część 
sprzetu zgineła. uiegla zniszczenia łub po- 
prostu nie nądawala się do dalszego uży- 
cia. Oczywiście i na tem poln jeszcze dużo 
pozostaja do zrobienia, ale, a ile podczas 
wojny i związanych z nią ograniczeniami 
zdołano stworzyć podstawy policji w tych 
trzech miastach, to niewąpliwie i dalsze 
zadania zostana rozwiązane. 

Na nierównież większa trudności napot- 
kała reorganizacja | odhudowa straży po- 
łarnej w pozostale] rejencji, gdzie nie prze- 
widziano stworzenia zawodawe| policji po- 
żarnej i gdzie da życia powałać należała 
ochotnicza straże pożarne na wzór niemie- 
ekl. Prawie we wszystkich mniejszych 
miejscowościach zastany sprzęt znajdował 
sią w stanie niezdatnym do dalszegn uży- 
cia. Dopiero w tych dnigch Minister Spraw 
Wewnętrznych udzielił wszystkim tym 

inom znacznych aubsydjów, celem za- 
kupu najniezbędniejszego sprzętu. W dro- 
biazgowej i trudnej pracy wszyscy burmi- 
strzowie i komisarze urzędowi gmin rejen- 
eji rządowej Kattowitz przystąpili do od- 
budowy. Skutkiom działań wojennych zna- 
czna część sprzętu strażackiego została 
wywieziona. Podjęto więc natychmiast sta- 
rania o odzyskanie zgubionegn sprzętu. 
Podczas przeprowadzonej przed rokiem 
kontroli straż pożarnych przez okręgowe- 
go dowódcę, i inspektora atwierdzono, że 


stan pożarnictwa we wszystkich bez wy- 
jatku gminach wymaga koniecznej i na- 
tychmiastowej poprawy. Ponieważ etan 
finansów gminnych uniemożliwiał narazie 
zaknp niezbędnego materjału i sprzętu, 
lerunasprasident wniósł da wladz cen- 
tralnych wniosek o udzielenie jednonazo- 
wych subsydjów, za apecjalnie na ten cel 
przeznaczonych funduszów. Władze cen- 
tralne uczyniły temm zadość i obecnie wię- 
kszośćć gmin dysponuje adpowiedniemi 
funduszami, y 

Nie wymaga chyba specjalnego uzasad- 
ienia, że odbudowa pożarnictwa odbywać 
ję moża jedynie etapami. Z tena też wzgl 
ograniczano sią przy reorganizacji st. 
ży pożarnych da większych miejscowości, 
która potem, dzięki celowej i racjonalnej 
organizacji, są w stanie także i sąsiednim 


zym gminom pospieszyć w razie 
niebezpieczeństwa z pomocą. aż do czaan, 
kiedy achrona przeciwpożarowa we wszy- 
stkich bez wyjątku gminach będzie wy- 
gtarczająca. Przez planowe zgęszczenie 
sieci punktów ochronnych niewątpliwie 
już w przeciągu kilku następnych lat osią- 
gnie się stan pożarnictwa, odpowiadający 
wszelkim wymogom nowoczesnej techniki 
przeciwpożarowej. 

Niestety zaopatrzenie straży pożarnych 
w potrzebny sprzęt Jest przez ok! 
nla woiny nietylko kwestją odpowiydnich 
funduszów, lecz przedowszystkiem kwestią 
surowców. Tak np, związane z nią ograni- 
czenia nasiręcza obecnie poważne trudno- 
ści przy zaknpie ekwipunku strażaków, jak 
mundury, helmy, pasy, liny itp. 


= 


W każdym razie rzeczą nieodzowną 
dla straży są sikawki. 


Zastane, zwłaszcza 
wiejskich przedpotopowe sikawki są nie- 
zdatna da użycia i koniecznia zasiąpiane 
być muszą przez nowoczesne sikawki. Wla- 
dze zdecydowały się na sikawki ręczna, la- 
twa do transportowania z miejsca na miej- 
sce. Przewiduje się także zakup wozu mo- 


w wielu gminach | torowego, służący jednocześnie dla załogi. 


Wyjątkowo ważne są węże, będące zwła- 
azeza w wojnie wprost nie do zastąpienia. 
Już dziś wielka część nowopowstałych 
straży pożarnych jest w posiadaniu no- 


" ga 
pazarów wóaći tmywalispih jat 


w najbliższym czasie przystąpi sią do za- 
kupu dalszych wężów, bedących jeszcze 
narazla w calym szeregu yminnych straży 
Rozarnych największą bolączką. W po 
szezegolnych powiatach uruchomiono ta- 
kże stacje opieki nad sprzętam atrażackim. 
Najważniejszą rzeczą jest jednak wycho- 
wanie nowych kadr strażackich. 

„Dlatego też od samego paczątku atara- 
mia odpowiedzialnych czynników szły w 
tym kierunku, aby etworzyć pod każdym 
względem wzorowa oddzialy strażackie o- 
raz zastęp odpowiednio wykształconych I 
fachowo wyszkolonych komendantów. 


Zadaniem tem w pierwsz: dzi 
zajmuje się szkoła strażacka T 
w Nelsse. 


Wielkie zaslugi ne tem polu mają poza- 
tem komendanci powiatowi i okregowi. 
Pierwsi z nich pracują w charakterze tech- 
nicznych doradców przy Urzędzie Landra- 
ta, drudzy w urzędzie Regierungaprasiden. 
ta. Dzięki ich usiłnym staraniom w więk- 
szości gmin istnieją obecnie nowe atósun- 
kowo dobrze wyposażone oddziały alra- 
żackie, Jak już zaznaczyliśmy, zaopatrza- 
nie oddziałów nastręcza obecnie poważna 
trudności, jednak dzięki ścisłej współpra- 
cy wszystkich zainteresowanych czymni- 
ów już w najbliższym czasie trudności 
owa zostaną usunięte. Z tą chwilą również 
i reorganizacja straży pożarnej na terenie 
rejencji rządowej w Kattowitz hędzie u- 
kończona. Wszyscy bowiem zdają sobie 
dokladnie sprawę, że rozbudową ochromy 
przeciwpożarowej jest palącą konieczno- 
Ścią, nie wymagającą żadnego dalszego u- 
zasadnienia, 


Co dzień niesie? 


0 należytą konserwację instalacyj. 


(f) 'W wieln wypadkach kontrole prze 
prowadzane w domach mieszkalnych, ujs- 
wniły niedostateczne troskliwość ze atrony 
lokatorów o całość instalacyj wszelkiego 
rodzaju, należących do danego pomieszcze. 
nia mieszkalnego, Przypominamy, że do o- 
bowiązków wynajmującego należy również 
odpowiednia konserwacja tych Brelak 
Wszelkiego rodzaju przewody, jak kanali- 
zacje, wodociągi, rury gazowe i wody 
elektryczne należy otoczyć troskliwą apie- 
ką tak, aby nie uległy zniszczeniu, 

O ile bowiem wyjdzie na jaw. że M 
muniane instalacje zostaly uszkodzone, albo 
przez złośliwość lub też skutkiem nieumie- 
ięinego obchodzenia się z nimi, właściciel, 
względnie administrator danej nierucho: 
maści może zarządzić reperacje lub wymia- 
nę zepsutych części na koszt wynajmujące» 
go mieszkanie. 


Rozbudowa dworca kolejawego 
w Auschwitz. 


(fw.) Nietylko miasto, ale i dwarzec ko- 
lejowy Auschwitz rozbudowuje siy ciągle. 
Po odnowieniu szeregu budynków już od 
kilku tygodni pracuje się calą parą przy 
przebudowie starej parowozowni, a raczej 
pn wybudowaniu nowej. Auschwitz, jn- 

o stacja węzłowa. posiada zbyt małą pa- 
rowozownię, mogąca pomieś zaledwie 
kilka narowozów. Taki stan uniemożliwiał 
pracę miejscowym władzom, wskutek cze- 
go przystąniono do wyhudowania nowej, 
imponującej rozmiarami nowoczesnej pa- 
rowozowri, 8 

W związku z rozpoczęciem prac kilku- 
dziesięciu robotników otrzymało pracę. 


W SPRAWIE ZWRACANIA DOCHO. 
Dów Z DOMóW MIESZKALNYCH. 
związku z notatką „zwracanie dochodów z 
domów mieszkalnych“, ogłoszoną w piąta 
kowym numerze Dziennika Porannego do- 
nasimy. że jedynie domy. których dochód 
nie przekracza 30 RM. miesięcznie, 
zwalniane, to znaczy, właściciele tych do- 
mćw będą mieli znów prawo pobierania 
komornego, jednak dopiero, od chwili a- 
tr4vmauta pisemnego zwolnienia. Osobiste 
zglnszenie w głównym zarządzie mierucho- 


moii jest bezcelowe. 


NOWOCZESNA 
MAGDALENA. 


Kościnły, księża, klasztory — to był 
świat, w którym żył, w którym się obracał 
rzeźbiarz Horjan. 

Monumentalne jego dzieła o czystej lin; 
które zdobiły wspaniałe ołtarze, zdumie- 
wały patrzących, Uduchowione, natchnione 
anioły, twnry jego niebieskiej fantazji, 
zdawały się roznosić nieziemski nastrój 
wokoło, a twarze świętych ascetyczne 
i cierpiące — mówiły, że człąwiek na ta 
żyje na świecie, aby sią wyrzekł wszyst- 
kicgo, eo jakąkolwiek radaść dać może. 

Życia rzeźbiarza Horjana bylo tego naj- 
klusyczniejszym przykładem. Mieszkał w 


wielkiej, zimnej pracowni. gdzie apary cią- 
gla mokrej gliny tworzyły przykrą wilgoć, 
a chłód wychndził z kątów nawet wtenczas, 
kiedy paliło się w żelaznym piecyku, żeby 
umożliwić pozowania modelom. 
Noce spędzane w zabójczej pracowni były 
okropne. 


Przykryty grubym kocem razem 
leżn! pad ciężarem, jaki miał na 
koslniatv, pogrążony w nólśnie, a 
wal czesto hył wiecej zmę- 
czony, niż wypoczęty. SĄ 

Ale nie pomogły, namowy, przyjaciół i ka- 


legów; trwał w swoim uporze aypiani: 
w pracowni. K 

Skape odżywienie. brak jakichkolwiek 
rozrywek i ciągla samotność — stworzyły 
dziwnego ezłowieka. 

Podezaa długich godzin modelowania w 
olbrzymiej pracawni, wizja Michała Anioła 
1 jego przeżyć mie opuszczała go ani na 
chwilę. Kladła się na jego twórczych po- 
ciągnięciach, oplatala duszę jego zamierze- 
piem projektów, których urzeczywistnienie 
inż raz ktoś przeżył. 

Życie kolegów wydawało mu się bluźnier- 
atwem wobec sztuki. Rabieta — nie istniała 
dla niego wenle. Wypedzi] ją ze swego ży- 
cia — nie chciał, by cień jej przesłonił mu 
naśladownictwo życia wielkiego mistrza. 

Cóż kiedy pomimo ciągłych umartwień 
i wyrzeczeń, młodość chwilami damagała 
sią swoich praw. Uciekał wtenczas rzeź- 
biarz z ponnrej pracowni na dalekie, sa- 
motna wycieczki za miasta, przehiega?ł nie- 
zmierzone pola i błąkał się po lannch. aż 
zmęczony późną nocą zawracał z Towro- 
tem. A 


Tak mniejwięcej żył rzeźbiarz Horjan, 
kiedy w życie jego wder] się pewien za- 
net.. niepokój szarnnął jego duszą. 

W pracowni pojawila się kobieta. - 

Ta wzgnrdzona przez niego — a której 
starn? się nigdy nie myśleć, na którą nie 
chciał patrzeć — kobieta — z całym arse- 


I 


nałem zwodniczych sieci, uwodzicielskich 
uśmiechów, nieprzebranem bogactwem ko- 
biecości. 

Horjan był proszony o zrobienie nartre- 
tu pięknej pani. Odmówić było trudno, mu- 
siał się zgodzić. 

Przyszła do jego pracowni. 

Wysoka, amukła szatynka, o jasnych, 
trochę skośnych oczach — posiadała nie- 
określony. a nieprzeparty urok i czar. 

— Dzień dobry mistrzu! — rzekła weso- 
ło, podając mu rękę — jak się nan czuje 
w otoczeniu swoich aniołów? W każdym 
razie. zły duch nie ma tu dostepu, nie- 
prawdażj Przyniosłam parę kwiatów dla 
ożywienia pańskiej celi! mówiąe to, 
rnzsynała na podjum cały bukiet przepięk- 
nych róż. 

— Jakaż pani dobra! — odpowiedzia! rzeź. 
hiarz, chyląa się w sztywnym ukłonie, 
M skromna pracownia zdaje się nigdy 


kwiatów nie widziala. 

— W każdym razie przeszkadzać panu nie 
będą. prawda? 

— Skądże znowu, zaraz włożę bukiet do 
wady. 


ulożyć. pływały po wierzchu, rzeż- 
> mógł sobie dać rady. 
Wyglądało to tak komieznie, że piękna 


pani nie mogła powstrzymać sią od ámie- 
chu. 

— Cudowną ma pun amfore! Następnym 
razem muszę kwiaty przynieść razem z na- 
czyniem. 

Rzeźbinrz przygotował teraz wszystko do 
pozowania, 

„— Jakież pańskie anioły są piękne. zdaje 
się. że słychać nzelest ich skrzydeł, musi 
pan mieć nadzwyczajne sny w takiem to- 
warzystwie! 

, — Kiedy ja snów wogóle nie miewam, 
jestem bardzo prnzaicznym człowiekiem 
„sawet we śnie, pomimo, że mienie się arty- 
stą — mówił Horjan z uśmiechem. 

— W to już nie uwierzę, kta tyle świę- 
tych postaci wyrzeźbł w swem życiu, ten 
napewno we Śnie. 

— Proszę — miejsce do pozowania ga- 
towe. 

Piękna pani usiadła na wysokim stotku, 

Rzeźbiarz wstał i patrzył — piękna tej 
kabiety oszolomiło go. 

— Przecież kabieta w sztuce jest nieza- 
siąpiana — myślał, — Czemże są wszyst- 
kle moje chłonięca aniały wober niei? Cóż 
to za eudowy twór! 

— Czy jednak patrze na nią w taj chwili 
tylko jak artysta? Chnć_ przecież i Leo. 


narda miał swoją Manne Fize, nie mówiąc 
już o młodzieńczym Rafaelu, który w ha- 
ski świat madonm nie wahał sią wprowa- 


Wyścigi na ulicach miasta. 


(f) Idae ulicą, bardzo często obserwuje. 
my gonitwy młodzieży. powracającej bądź 
to ze szkół, badź też bawiącej się poprosiu 
na ulicy bez żadnego nadzoru, które w wie- 
lu wypadkach kończą sie bardzo tragics, 
me. Dla rozbieganej bowiem  dzieciarmi 
nie istnieją przenisy o ruchu ulicznym, nie 
jsbnieją granice między jezdnią a chodni- 
kiem tak, że częsta rozbuwione dziecko 
wnada prosta pod ika czy przejeżdżu- 
dqcy samochód, a jeśli unika przejechania, 
to należy to złożyć na karb dobrego wv- 
szkolenia tak obsługi wozów motorowych, 
jak i kierowców aut. Gdy jednak dochodzi 
do nieszczęścia, któremu nie można była 
w żaden sposób zanobiec, pociaga się do 
odpowiedzialności kierowców tych pojaz: 
dów, choć w przeczywistości nie są oni 
moża winni, 

Qała wina tu bowiem i odpowiedzialność 
spada na lerkomyślnych rodziców, którzy 
nie ostrzega dziecka przed grożącem mu 
niehezpieczeństwom na ulicach miasta. 
Dlategn też apelujemy tą droga da wszyśsi- 
kich rodziców i opiekunów. ażeby potrczy- 
li swe dzieci o należytem zachowaniu się 
na jezdniach i chodnikach, nie pozostawia- 
li nmieorjentujacej sią w  niehezpieczeń- 
atwach młodzieży bez opieki na ulicy, o ile 
chca uniknąć moralnej adpowiedzinlności 
za smutne tego nasiepstwa. 


Oszuści dewizowi. 


(f Ostatnio pojawilo się no terenie So- 
snowca kilku nieznanych nikomu , osobni. 
ków. którzy proponują przewóz pieniędzy 
na tereny Generalnego Gubernatorstwa i 
tam wyplate w złotych po wyższem nawet, 
niż obowiazujacy., kursie. Wedle ich o- 
hietnie można nzyskać wymianę w stosun- 
ku 1 Bim na 2.50 zł. 

Zwracamy uwagę obywateli, ahy nie dali 
się nabierać na nodnbne tricki. Przede- 
wszystkiem oddanie meniedzy takiemu o- 
ąbnikowi jest rzeczą nicbezpieczną, gdyż 
można ich wiecej nie oglądać, a pozatem 
jest to przestepstwo dewizowe, za które 
grozi surowa kara. Ostrzegamy więc ogól 
społeczeństwa przed tegn rodzaju „makle. 
rami" i radzimy się mieć na baczności. 


AE PRZENIESIENIE U URZĘDÓW W AU. 

WITZ. Z dniem 5 bm. zostały przenie- 
HEA urzędy: Aprowizacyjny z hocznego 
budynku dnwnei szkały imieniem Jadwigi 
oraz Meldunkowy ze zamku do głównego 
hudymku wspomnianej szkały przy Ost- 
landstrasse (obok kościoła parafjalnego). 
Również urząd „Grundstuekgesellschaft" 
zmienił siedzihe za wzgledu na przebudowę 
budynku, w którym mieściły się biura tej 
instytucji na hotel „Deutsche Haus", Obec- 
nia binre Grundetnekgesallschaft mieszczą 
sią przy Hauptstrasse naprzeciw klasztoru 
Salezjanów. 

Na marginesie tej wzmianki należy jesz- 
czę wspomnieć, że Magistrat miasta Au- 
schwitz nrzęduje w każdy dzień tygodnia, 
prócz środy i soboty to tyłka do godz. 19-tej 
w południe. Wyczekiwania wiec stron pod 
drzwiami urzędów (ea sie b. często zdarza) 

w śrady i sqboty praz w godzinach popo- 
Fidojhwych jast bezeelnwem i niepotrzebna 
stratą czasu. a urzędnikom utrudnia się 


tylko 
"mh NIESZCZEŚLIWY WYPADEK Ra 
WERZYSTY.. Niedawno temu w Grudźcn 


GEJE! 
USTALA PADACZKI NA ULICY, 


(pt) D 
Onegdaj rana w Grodźcu na Bendzinerstr. 
p. M. dostala tak zwanej padaczki, wskutek 
czego potlukła sobię dotkliwie głowę. Nie- 
szczęśliwą odprowadzili przechodnie do do- 
mu. 


— m MM 
Laopold Rebachar. Hedaktor 
jamana  Radakaja: 

ja Ad EU a 
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Gromadzenie łatwo palnych malerjałów 


w domach mieszkalnych. 


(£) Na terenach wielu reainości miesz- | pominamy, że na 


kalnych spotkać można ną strychach, w | 
piwnicach, a nawet w komórkach przyle- 
gniących bezpośrednia da mieszkań pry- 
watmych, nagromadzony cały szereg mete- 
rjałów 'latwą palnych w postaci słomy, 
siana, tlustych szmat itp, które są tuta; 
niewiadomo poco, nikomu zasadniczo n 
potrzebne — a stwarzają tylko niebezpie- 
czeńslwo pożaru. 

Mała tego. Lokatorzy tych pomieszczeń 
są na tyle nieostrożni. że przebywają w 
bezpośredniej, nheeności tych materjałów 
z otwartem Światłem jak świecą, lampą 
naftową — czy poprostu zapaloną zapałką, 
palą papierosy, rzucają tlejnce się niedo- 
palki, czasem wprost na wspomniane ar- 
tykuły. 

Apelujemy do wszystkich tych nieroz- 
ważnych ludzi, aby co rychłej usunęli te 
zbędne a tak niehezmieczne materialy z te- 
renów swych realności mieszkalnych. Przy- 


M gawk 
Postna filozofja. 


Post!. 

Ha! Cóż robić?! Siedzimy ze smutnemi 
minami nad dorszem „ala deska" i duma- 
my o bigosie i i kiełbasie z kapnstą. Nawet 
piwo, wspominając pewnie mięsne zapusty, 
bardziej niž zwykle „pieni się”, oburzone 
widocznie, że używamy go do popijania 
postnych potraw. 

Ponad uszastemi kuflami spoglądamy 
apatycznie na eodziennych gości knajpki 
„Pod Starymi Murami“, wędzących się 
w gestym papierosowntygarowym dymie. 

„Wędzących się"... jakże miło, jak apety- 
cz! e brzmi to ałowo. Przywodzi na myśl 
różową, lekko podwedzoną szymeezkę, prze- 


wędzony ozorek, delikatną polędwiczkę 
pachnącą dymem jałoweowym.. A teraz 
post.. I dorsz... 


Rozmowa przy naszym stoliku się nie 
klei, nikt nie opowiada tryskających hu- 
morem dowcipów... Past! I przy innych s10- 
likach „stamrmgaści* siedzą posepnie i mil- 
ACN.. 

Zadymioma ciszę knajpki przerywają tyl 
ko nd czasu do czasu półgłosem rzncane 
zamówienia. Pa howych określeniach 
poznać, że zchrał sie tu „kwiat piwoszów”. 
smakosze i niebylejacy znawcy tego trunku: 

„nanie Starszy, małe piwko, ale w cien- 
kim szkle”... 

„duże piwko z uchem“. 

‘panie Józiu. generala bez piany". 

Nie słychać tylko tak często, do niedaw* 
na brzmi jcych zamówień: 


REGA tarszy, chciałhym COŚ zjeść.. 
albo: 

„panie Józiu, coś solidnego.. na pod- 
ład". 

Bo cóż dziś można dostać „solidnego“. 
w post1f 

Nagle drzwi się otwierają i wchodzi 


2 rozmachem dwn młodzieńców... w esolych, 
roześmianych... Zbliżają się do Jady i jeden 
z nich woła 

„Proszę małe flaczki!" 

Wyraźnie powiedział: „Prosze małe flacz- 
ki*!! Fszysey spojrzeli  zaciekawie- 
niem na „śmialka”, 

— Zatwardzialy grzesznik, czy bezboż- 
nik? — pytaliśmy oczami. 

Nawet jego towarzyszowi zamówienie to 
wydało się dziwne: 

— Antek, ta co ty robisz — zaczął perawa- 
dować lwowskim akcentem — ta przecież 
dzisiaj post. a ty „krzyczysz flaki, 

— Bo flaki nie mięsa! — odpowiada sta 
noweza drugi młodzieniec. 

— Jakto nie mięso? A z czego się je 
robi? Przecież nie z drzewa. tylko z krowy. 


mocy nowowy:łanych 
przepisów o porządku domowym tego ro- 
dzaju postępowamie jest niedozwolone i 
podlega karze, nie wolno bowiem groma- 
dzić w bezpośredniej bliskości domow 
mieszkalnych — a tembardziej na ich te- 
tenie żadnych latwopalnych materialów 
bez uprzedniego zabezpieczenia sie od po- 
ters 

Pozatem przebywanie na strychach, ko- 
mórkach, w piwnicach z otwartem świa- 
tłem bez względu na to, czy w pobliżu są 
jakieś materjały latwonalne czy nie, na 
mocy par. 368 kndeksu kamnego jest snuro- 
wo zakazane i podlega karze. Winni wiec 
przekroczenia wspomnianych przepisów — 
chnaćby nawet nie spowodowali wybuchu 
pożaru, w razie stwierdzenia tak magazy- 
nawania materjałów łatwopalnych jak i 
przehywania w niedozwolonych miejscach 
z otwartem światłem — zostaną pociągnie- 
ci do adpawiedzialności karnej. 


— Z krowy, ale nie mięsa! Masło też się 
robi z krowy ,a czy masło ta mięso? 

— Ta co iy gadasz? masło to nie flaki. 
A flaki to jednak mięso. A 
ja ei dowiodę, że nie!! Wyobraź ao- 
bie, że idziesz da rzeźni i żądasz kilo mięsa, 
a on ei daje kilo flaków.. Co ty na tot 
Ja ga na to flakami przez łeb... 

— A widzisz. Więc flaki to nie mięga!! 

Towarzysz filozofującego młodzieńca po- 
myślał chwilę, nodrapał się po twarzy 
i wreszcie zwrócił się do kelnera: 

— Panie Starszy, duze flaki... 


Butil. 
i—i aumum 


CIEKAWOSTKI. 


Indyjska bajeczka. 


Pewnego razu żył niekny. młody i nie- 
zupełnie biedny meżczyzna. Mieszkał om 
djach. u, tam gdzie jest 
, gdzie kwiaty posiadaja tę gle 
boką czerwień krwi: gdzie niebo odznacza 
się cudownym błękitem, gdzie liany, gru 
ha jak nasza drzewa. owijaja sie dokoła 
olbrzymich drzew, jakby w miłosnym u- 
ścisku. 

W tym pięknym kraju żył młody czło: 
wiek, który odeswał się studiom starych 
języków. W życiu jednak zdarzają się spra- 
wy o które nawet pilny mężceyzna nie mo- 
ża aię sam troszczyć. wszak jedzenie, pra- 
mie bielizny, przyszywanie guzików. mimo 
wszystko jest potrzebnem dla cywilizowa 
nego człowieka. 

„Młodemu mężczyźnie nie pozostawała 
nia innego: jak wziąć enbie omocnicę da 
domu, a wybór 1aen nadł na młodą dziew- 
czynę, która aczkolwik była :eiche nie- 
zgrabną. ale wykazywała duży zuwób do- 
brej woli. 

Jednego dnia zdarzyło się. że młoda dzie- 
wozyna upuściła jakieś naczynie, które roz- 
leciało się na tywiąc kawalków. Młody 
człowiek oświadczy] joi, że musi ia za to 
ukarać i polecił jej zamknać cezy. Dziew. 
czyna drżąc 7e strachu zami: neia oczy. Wó. 
wczas jej chlebodawca wziął ją w ramio- 
na i ucalował. 

Słońce cj piovono jeszcze swego ¢o- 
dziennego biegu. pór. dziewczyna ziawila 
się znów przed mi HSO i wskazniąć 
na trzymane w ręku szezątki jakiegoś iu- 


nego naczynia, zamknęła oczy i powie- 
dziala: 
— Iza to naczynie muszę być ukarana., 


* * * 


Pierwsza kolei podziemną zaczęto budo- 
wać w roku 1860 w Londynie. Że ówczesna 
technika pozostawiała bardzo wiele do ży- 
czenia, wystarczy przytoczyć fakt, że kie- 


dy wypadło padkopać się pod ezereg ka- 
mienie, towarzystwa dla budowy kolei, 
obawiając się zawalenia, burzyła domy, a 
pa wykonaniu tunelu ponownie je wzno- 
siła. Nie więc dziwnego, że przy takiej ga- 
spadarce jeden kilometr kolei podziemnej 
kosztował przeciętnie okało 16 milj. zło- 


tych. * A * 


Ciekawie i pieknie wygladaja przedmuo- 
ty z t. zw. szkła mrożonepu. Na Pawa, 
rzut oka przedstawia się ono tak, jakęd. E 
by było pokryte lodem. Driade maka 
nięcia uzyskuje się w ten sposó 
naczynie szklane nawpół obrohione, Kia 
cze w stanie goracym, zanurza się na chwi- 
le w wodzie. Cała naczynie nęka. lecz nie 
rozpada się i tak powstaje powłnaka bar- 
dza drobno spękanego szkla, która zała- 
muje światło, dając wrażenie śniegu i lo 
dn. Następnie naczynie wkłada się ponow- 
nie do pieca, gdzie pod wplywem gorąca 
stapia sie ona i łączy wewnątrz, pokrywa 
trwałą powłoką, lecz nie traci rys. 


*k o * * 


Do bardzo ciekawych mostów należą mo- 
sty wiszące. W rokn 1855 zbudowano taki 
mast nad Niagara, o rozpiętości 250 m. 
Podobny_ most zawieszono w roku 1886 
między Bronklynem a Nowym Jorkiem, 
na czterech stalowych linach. Każda lina 
posiada grnbaść 40 em i składa się z 5296 
drutów 4 mm grubości, skręconych w ca- 
dość. 

Mosty wiszące straciły jednak na jakiś 
czna swa popularność, do czego przyczynił 
się watrząsający wypadek w Angers. 
Przez most maszerował bataljon piechoty. 
Gdy kolumna wojska zajela polowe mo- 
«tn, skutkiem miarowych uderzeń nóg 
piechurów zerwały eie liny i most się za- 
łamał Z 500 niechurów ułonęło 226 żoł- 


nierzy. 
* * * 


Dziś jeszcze wielki podziw wzbudzają 
znakomite drogi, budowane w czasach 
Imperjnm Rzymskiego. Łączna dlugość 
wszystkich bitch traktów rzymskich wy- 
nosiła 10.200 mil geogr. a więc moglaby 
opasać prawie dwa razy kule ziemską. Ko- 
munikacja na drogach rzymskieh_odhywa- 
ła się niekiedy bardzo szybko. I tak np. 
cesarz Tyberiusz na wiadomość o chorn- 
bie Drurusa odbyl przestrzeń 300 km w cią- 
gu 24 godzin. Droge z Antiochji dn Kon- 
stantynonala. a wiec 1102 km, przebywa- 
no w 5—6 dniach. Gońey z ważnemi depe- 
sami przebywali niekiedy 30] km w cią: 
mu dnia, a wiee okoła 3N km/pndz. 


ANEGDOTY. 


HANDLARZ MLEKIEM.. 


Pewnego razu zawezwano kompozytora 
Alberta Lorlzinga do urzędu podatkowego 
w Wiedniu. Referent zwrócił się do niego 
z następującemi słowami 
Dowieńzieliśmy się, że pam posiada 
dwie krowy i że pańska żoma sprzedaja 
mleko, > Bi 
A — Zgadza się — podpowiedział kompozy- 
or. 

— Dlaczegoż w takim razie poda! się pan 
za CA i z czego właściwie pan 
żyje 

— Niestety muzyka nie wystarcza na ży- 
cie — odrzekł miatmz ze smutkiem. 

— Ano w takim razie handlarz mlekiem... 
mruknal do siebie urzędnik i zapisał coj 
na karteczce. 

W roku 1878, kiedyto obchodzono 75-lecia 
urodzin zmarłego kompozytora, dowiedzia- 
no się ze zdumieniem, że figurował on w 
urzędzie podatkowym w dziale handlarzy 
mlekiem. > 


Raz żołnierz w Aa ujrzał generała 
Jacksona, jedzacego coś, a ża cała armia 
cierpinta słód, zbliżył się do niego i pro- 

ł. żeby mu dał trochę teza jndla. Generał 
wyciągnął z kieszeni garść żołędzi i dał 
żołnierzowi mówiac: edz, bracie. 

Żołnierz cofnał się za wstydem, bo my- 
ślał że generał zajada jakiś przysmak. 


D fpef TT A, area 


dzić pięknej Fornariny — usprawiedliwiał 
się w duchu. 

Ale piękna pani nie była Monną Liza. 
ani Fomnarimą. 

Byla wesoła, figlarna, wnosiła inny na- 
strój w świat jego ducha. 


* 


Pozowanie powtarzała sie dość czesto. Za 
zwałów wilgoimej gliny tworzył się prze- 
piękny biust kohiety, tajemniczo patrzącej 
w świat, uśmiechnietaj zapadkowo... 

— Jakież myśli kryly te drobne fale wi- 
jących się włosów! 

„Rzeźbiarz pracował gorączkowo. Nigdy 
nie myślał. żę rzeźbiąc portret kobiecy ty- 
le zadowolenia odnajdzie w tej pracy. Nie 
U sam jak i kiedy poddał się wpły- 

wom kobiety — czar jej postaci rzucił urok 
ua całą pracownię. Dnie wolne od pozawa- 
ia dlużyły mu się teraz nieznośnie. a sa- 
motność tak dawniej pożądana, męczyła go 
niepomiernie. Nie mógł znie: pustych 
Reian. Składał to na karb nudy z powodu 
braku pracy, ale do swoich anialów jakoś 
mie powracał. Czegoś mu brakowało, ala 
czego] — przyznać nie chciał. 

Koledzy nie mogli pojąć co się z nim 
dzieje. Taki odludek — aż tu nagle — wi- 
dziano ga — na ulicy z kobietą — roześma- 
nego, żartującego — do tego stopnia zajęte- 

o rozmową, że nie zauważył, jak mu się 

łaniali. 

Bylo to wtenczas, kiedy Horjan odpro- 
wadzał do domu piękny swój model. 


Inne jeszcze drobiazgi zajmowały zna- 
jomych. 

Widziano Horiana w kawiarni, do której 
chodził raz na tydzień. dla widzenia się z 
kolegami — w nowiuteńkim garniturze, 
ożywionego. 

— Słuchajcie Horjan — wy z kobietą? — 
widzieliśmy — kochacie sięi — starali się 
artyści coś dowiedzieć. 

— Dajcie spokój — żachnął się Horjan — 
to inżynierowa Walewska — rzeźbię jej 
portret. 

— To przecież nie nie przeszkadza. żehy- 
Ście się w niej nie zakochali! — podcho- 
dzili koledzy. 

— Mężatka — jak możecie! 

Ha — ha ha — święty Horjan — 
czyż mężatka nie jest godną miłości? — 
A piękna T DZ — warto popróbo- 
WAĆ SZCZ: 


i Tega już była Horianawi trochę za wie- 
le. 


Nie pożegnawszy się wybiegł z ka- 


i patrzyli za nim z uśmiechem. 

— A przecież Horjan szalenie się zmienił. 
Czy jednak nie połknął już haczykat 
nie tacy byli... 


Mąż pięknej pani był w pracowni. Oglą- 
dat anioły, świetych, maski. Binst kolegi 
Horjana. młodzieńca atletycznej budowy. o 
delikatnych rysach ehlopięcych, wprawił 
go w zdumienie. 

— Ta jest dzielo godne średniowiecznego 
mistrza! — wolal — Horjan jest wielkim 
artystą! 


Rzeźba żony podobała mu się także, nie 
mógł tylko zroznmieć, dlaczego miała taki 
dziwny wyraz oczu. _ 

— To dlatego. że znajduję się w takiem 
świętem towarzystwie! — żartowała mał- 
żonka — mistrz tylko tutaj jest jakby w 
rodzinie, 

— Tak, ale pani wchodząc do mojej do- 
stojnej rodziny zaćmiła ją zupełnie — sta 
ral się komplementem odowiedzieć rzeź- 
biarz. Nikt nie jest w stanie pani dorównać. 

„Rzeżba byla na ukończeniu — posiedze- 
mia ostatnie. 

* 


Pewnego dnia, piekna pani przyszla da 
pracowni zmęczona. Siedziała na wysokim 
stołku patrząc gdzieś w przestrzeń, obnięt- 
na i duchem nieakecna. Nagie ramiona 
opuszczane. jakby pozbawione podpory — 
tworzyły śliczny luk, a lekka pochylona 
glowa zdawała się dźwigać jakiś ciężar 
niewidzialny. 

— Dziwna jakaś pani dzisiaj! — zauważył 

jan — ca pani jest? 

Piękna pani chyliłn glawe coraz niżej, 
a z ust jej dobył się prawie że szloch. 

— Słabo mi 

Nagie ramiona wyciągnęły się do rzeź- 
biarza. 

On tymczasem stał nieporuszony, a ręka 
niecierpliwie taryala jasną brode. 

— Slabo mil — i piekna pani ciężko zsu- 
nela się z wysokiego stołka. 

"Teraz leżała malowniczo rzucona. nieru- 
choma — a rzeźbiarz stał, nie mogąc poru- 


szyć się z miejsca, Chciał biec, podnieść ją, 
zamknąć w sw. ramionach, nutulić, pocia- 
szyć, i złożyć jej w darze swoje uczucie 
gorace pierwsze i jedyne — całować jej re- 
ce, nogi, cale jej cudowne ciało, 

Nie zdobył sie na to. — Stał niepornazo- 
ny aż nagle zaczął gorączkowo nosić gline 
urabiać, obracać, nhcinać, dokładać rzeźbić, 
Pracował bez wytchnienia. miało się wra- 
żenie. że oszalał. 

Piękna pani leżała nie widząc i nie czując 
iego wysiłku. 

Nie wiadomo ile czasu upłynęło, kiedy 
ocknęła się z omdlenia. 

Ciężko dźwignęła się i rzekła: 

— Portret skończony, nie mam tu już nie 
dą roboty — z mężem załatwi nan resztę. 
Włażyła kapelusz. rękawiczki i podając 
rzeżhiarzowi rękę. 

Żegnam — rzekla i wyszła. 

Horjan stał oszołomiony, patrząc jak 
wolna drzwi zamknęły się za nią. Po chwili 
wrócił dn swojej pracy. Godziny mijały. a 
on nie kończył, aż wreszcie — ostatnie po- 
ciagniecia i rzeżba gotowa. 

Przed Horjanem stał posag napół leżącej 
kobiety, której cudna głowa miekko ehy- 
lila się ku ziemi, a nagie ramiona hlagal- 
rie wyciągnięte przed siebie, zdawały się 
prosic o coś. 

Horjan usiadl przed posągiem i patrzyl 
dlugo, a dwie lzy wolno spłynęły po bla- 
dej twarzy. 

— Nowaczesna Magdalena! — p EN 


cicho i glowe smutnie pochyli 
Zag. 


